
Nr. 604 (Wydanie poranne). We Lwowie czwartek dnia 29 grudnia 1904. Rok XXXVII.
Prenumerata wynosi: 

w t  Lw ow ie: 
m ie się cz n ie  2  k o ro n y ;

■ dararaaową dostawę ło d o m u  d o p ła c a  s ię  00 halerzy;
n a  prow incji:

* jednorazowi, przesyłką: 
rocznie 3v K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 „
miesięcznie . . 2 , 50 „

z  o w u ra z o w ą  p rz e sy łk a :  
.o c z n ie  . . . 36  K — b
k w arta ln ie  . . 9 „ — „
m iesięczn ie  . . 3 „ — ,

W Niemczech m iesięczn ie  3  M. 5 0  fen. — W  innych  
krajach m iesięczn ie  4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie swraca.

O głoszen ia :
Za iedeu wierszT petitowy albo ,ego miejsce 20J halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadałam* 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po S halerze za iłów — N * tj i«» - j  

ogłoszenie 30 halerzy.
Doniesienia o ilubacn, zaręczynach 1 inne prywatne komu

nikaty p Kronice za Jeden wiersz j etitoi j  50 halerzy

Numer pojedynczy i

sDSZ3NNQC POLSKta ~  Larów, piać MaiJacH L 7 
Telefonu Nr. 15L wychodzi 2 fazy dzienni®.

ca  Lwewiet 
penuu>7 - S halerzy
pspotadn!* ty, . 4  kalany

poranny . 
popoAdnlgwj

W Utnę 
r  zalany

W l a ś c l c s e i e  i  z e d a k t o r o w i e :  D &  K .  O s t a s z e w s k i -  B a r a ń s k *  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t y

Czas odnowić
przedpłatę na

PzinniH jW ig
k tó ry  razy

wychodzi î S m  dziennie
e pada. n u  i •  G  popoł,

PRENUMERAT A za dw a w ydania 
dziennie wynosi m iesięcznie:

w e Lwowie 22 korony
f ł>  d w u ra zo w ą  d o s ta w ę  d c  do m u  d o p łaca  

s ię  60 hal.)

na prowincji 22 kor. f ? 0  hal.
(z  i. m irażo w ą  p rzesy łk ą  8  k o t.) .

Frzjr Dztmmi T* Polskm p ren u m ero w ać  n ożna
f  B L U S Z C Z  *

zaJtepK C  p ism o llustr. d la  k o b iet, z  d odatk iem  
■ ó d  n a jśw ię tszy ch  i tab lic  k ro jów . 

B L U SZ C Z  k o sz tu je  k w a rta ln ie :
w e L w ow ie &  korony  

a a  p row incji *  ko r. S O  haL

Błyski i ciemnie.
L w ó w  28 grudnia. 

(Nadzieje; rozbudzona myśl; z  Litwy; drobne 
ustępstwa; powrót zesłanych; bankiet w Huma
niu; zabronione zgromadzenia; aresztowania; 
głos ks. Mieszczerskieg ; Tołstoj w szeregach 
reakcji; ochotnicy satrapji; groźby  „G rażda- 

nina*).
Nigdy jeszcze dzienniki rosyjskie nie były 

ule zajmujące, jak obecnie: z każdego wier
sza czuć walkę między pragnieniem a rzeczy
wistością, między nadzi ją a obawą. Jest to 
coś zupełnie podobnego, jak było np. u nas 
w pamiętnych wiosennych dniach 1848 roku. 
Jest w artykułach tych wielo beełaóności, jest 
i gorączka silna: nie wiedząc, jak długo ten 
stan potrwać mnie, każdy zdanie swe pra 
gnie wypowiedzieć jak najspieszniej, bez 
względu na formę. Ożywienie myśli spełe- 
cznej odbiło się i na — urzędownie mówiąc 
— kraju zachodnim, co stwierdza Wil. Wie- 
słnik i Kijew. Słowo. To ortatnie stwierdza, 
M po nominacji ks. S viatopełk Mirskiego, lu
dzie jakby „odmłodnieb", choć żadnych zmian 
faktycznych nie ma. Ate przecież przynajmiej 
mówić możną o wielu rzeczach, o których 
dotąd pisało się chyba * językiem Ezopa*.

„Ludzie powyoełzali ze swych nor na 
świat Boży — pisze Kijew. Słowo, stylem o- 
brazowym, aie już n e Ezopa — zaczęli m ó
wić nie językiem niewolniczym (rabjim), ale 
ludzkim; ci, co stracili wszelką nadzieję, o- 
Cknęli się jakby po długiej śpiączce; ci, co 
opuścili pole pracy spofecznej, znowu zabie
rają się do roboty*.

„I prasa stała się weselszą" — konklu
duje dziennik kijowski, -a jego nowy to w a
rzysz miński, Biełorusskij Wiesinik, życzy roz
kwitu zasępionej Rusi B iałej:

„Pozbawiona samodzielności i zamoi- 
stności w zaspokojeniu swych pilnych po
trzeb miejscowych Ruś Biała znalazła się ze 
swoją przeszło dziesię.iomiljonową ludnośJą  
w samym agonie prowłncyj rosyjskich, dzięki

temu, że posiadła minimum plusów Kultu
ralnych".

Dziennik miński już nie widzi w  istnieniu 
krajowego żywiołu polskiego żadnej prze- 
szkoay do usamodzielnienia Białej Rusi „od 
chwiii, gdy sześćdziesięciu przedstawicieli 
w yższtgo towarzystwa polskiego stwierdziło 
obecnością na odsłonięciu pomnika Katarzyny 
II swoja lojainość*. Tak więc prasa miejsco
wa dopomina się i dia kraju zachodniego
0 „wiosnę" społeczną, o której rozpisują się 
dzienniki nadnewskie.

Ale chociaż Sztwc*enko, gdyby wstał z 
grobu w tej chwili, możeby zmodyfikował 
swe słowa, wyrzeczone o Rosji, że to ł rojj w 
kióiym : na wsich jazykach wse m ow azyf" — 
to do wiosny jeszcze bardzo, bardzo daleko
1 nieraz jeszcze padną liczne ofiary mrozów, 
nim zajaśnieje cieplejsze słonko!

Nie da się jednak zaprzeczyć, że w nie
których drobnych sprawach wiaać postępo
wanie nieco uczciwsze. I tak — jak się do
wiaduje Krai — inżynier Henryk Świ ęc i ck i ,  
b. dyreklor kolei nowgorodzkiej, otrzymał — 
dzięki Mirskicmu — p o z w o l e n i e  na  k u 
p i e n i e  j e d n e g o  z m a j ą t k ó w  w g u b e r -  
n j i  w i l e ń s k i e j  obszaru 400 dziesięcin. — 
J e s t  t o od lat  c z t e r d z i e s t u ,  tj.  od 
z g n i e c e n i a  p o w s t a n i a ,  p i e r w s z e  t e 
g o  r o d z a j u  o d s t ą p i e n i e  o d  u k a z ó w  
g r  u d ni  o wy  c h.

W gimnazjach warszawskich w prow a
dzono obaenie w klasie V wykład języka 
poHkiego, który wyłączono przed aw onu  laty 
z przedmiotów szkolnych w tej klasie.

Wielu zesłanych za Piehwego, otrzymało 
pozwolenie powrotu i Lik np.: Apostołow, 
znany działacz z Tweru, b. marszałek szla
chty Rodiczewów, adwokat Baławirński, te 
chnik M. Rubakin, członek ziemstwa Szczer
bin, kilku urzędników ziemstw w Ufie itd.

W ruchu o refoimy, bieize udział całe 
prawie społeczeństwo: szlachta w ziemstwach, 
mieszcz&n.e w dumach, a Moskwa stanęła na 
czele tego ruchu i domaga aię zwołania wie
cu miast. Palestra rosyjska, sędziowie i adwo
kaci, skorzystali z obchodu czterdziestolecia 
listu w sądowych z r. 1864, aby wypowiedzieć 
u«rytę «wę. życzenia. W Smoleńsku i Niżitytn 
Nowogrodzie na bankiecie, wydanym z tego 
powodu, obok marszałków szlachty widziano 
siedzących robotników z fabryk, a toasty 
były bardzo ożywione.

W Humaniu, podczas bankietu z pow o
du czterdziestolecia ustaw sądowych — jak 
donoszą Kij Otkliki — prezes miejscowego 
sądu pierwszy wzniósł toast za ustawy sąd o 
we z r. 1864. Podprokurator Kolcsnikow w 
nader dowcipnej mewie porównywał sąd 
obecny z ulicą powiatowego miasteczka, która 
jest wprawdzie wybrukowana, ale na którą 
dostaje s ę wciąż mnóstwo kurzu z są«irdnic-i 
zaułków. W niółł on toast, wyrażający życz; 
nie, aby wybrukowano wszystkie „zaułki* w 
państwie. Członek aądu okręgowego, Szalu, 
wzniósł toast za ustawy sądowe, oparte na 
powszechnej równości i wezwał kolegow, anv 
poparli projeki zwołania wszechrosyjskiego 
zjazdu prawników, o co postanowiono po
czynić starania u ministra sp awiedliwości. 
Wiceprezes sądu, Ananjew, oświadczył się za 
wprowadzeniem zasady wyborczej do ustaw 
sądowych.

Pomiędzy studentami a ciałami profe
sorskiemu którzy dotąd najczęściej wrogo 
stali przeciw sobie, wyrabia stę pewna łą 
czność na tle dąż>.ń wolnościowych, a uchwa
ła rady pr fe*nrów instytutu politechnicznego

m o s

w Kijo wie, jest w tym kierunku znamiennym 
i pocieszającym objawem.

Niebrak jednak i odmiennych objawów i 
wieści; oto garstka takich złych ptaków:

W Saratowie miało się odbyć nadzwy
czajne zgromadzenie szlaęnty i zjazd m ar
szałków szlachty, na których pp.: Pawłów f
G, zder mieh wystąp ć z referatami o chwili 
obecnej. Zgromadzenia te — jak donosi Ruś
— zostały odwołane, a referaty podobno nie 
ujrzą światła dziennego. ^

Gubernator charkowsós ogłosił w pi
smach miejscowych, że ww tlh c zgromadze
nia, w celu rozpraw o sprawach politycznych 
lub społecznych, są zakazane, a winni prze
kroczenia tego zakazu pociągani będą do od
pow iedzia łoś i karnej.

Nasza Żiźń  donosi, iż w Odessie kilku 
uczestników obchodu rocznicy ustaw sądo
wych zostało aresztowanych w nocy po 
uczcie, aa skutek rozporządzeń „oddziału 
ochrony* przy naczelniku urasta, a w mieszka
niach ich zarządzono ścisłą rewizję. Po trzech 
dniach więźniów wypuszczono. Areszty te za
rządzone b ;ły  bez wiedzy prokuratorji i na
czelnika miasta.

Zebrania literackie czwartkowe w klubie 
artystyczno-literackim w Odessie zostały za 
bronione przez władzę.

Przeciwnicy reformy by tajmniej aie pró ■ 
żnują; na czele ich kroczy ks. Mieszczerskij
— i pan S j woiin senior.

Ks, Mieszczerakij traci już cierpliwość. 
W ostatni! h dziennikach zapytuje w pro tt: 
„gdzie jest rząd?* Przeglądając ■ jraiv. wiest., 
czytelnicy przekonywują się, że istnieją mini 
strowia, ale rządu nie widzą. Kiedyś, za cza
sów hr. Tołstoja w roli ministra spraw we- 
wnętrzych, jego osobistość wybitna sprawiała 
wrażenie istnienia potężnego rządu. Niedawno 
jeszcze postać zmarłego Piehwego wyró
żniała się na tle szarem, ale już wrażenia te
go nie sprawiała A dziś ?

„W. K. Plehwe był samotny, Jako mini
ster, odznaczający się surowością. Jego na
stępca stoi osam otnim y ze swoim progra
mem zaufania do ludzi i tolerancji. I ku za
wstydzeniu Rosjan, jedna cześć społeczeństwa 
poddała się obłąkaniu szalo, -emu, druga zaś 
uczuciem ;/wogl i zaniepokpiema... Stan rze
czy obecny daje się streścić w formułce: są 
ministrowie, ale rządu nie ma"...

Co ciekawe, że i Tołstoj powiększył sze
regi reakcjonistów. W wychodzącej w Fi'a- 
ladelfji gazecie North American powiada, 
że ruch obecny umysłów raczej zaszkodzi, 
niż pomoże poatępom społeczeństwa rosyj- 
syjskiego. Wolność obywatelska jest — jego 
zdaniem -— hamulcem dl* wolności prawdzi
wej, opartej na odrodzeniu moralnem irehgijnem 
każdej jednostki ludzkiej. Ustrój praworządny 
nie doskonali św iata: dowodzą tego przykła
dy Fnncji, Anglii i Stanów Zjednoczonych. 
I stała się rzecz niezwykła. Moskow. Wiedom. 
pogodziły się z Lwem Tołstojem. Powołują 
się oa jego zdania Znalazł się w Ich obozie. 
Co prawda, zdarzało się to ma parę razy. 
Pod jego dawną już powiastką o czartowskiem 
pochodzeniu pracy umysłowej mógłby pod
pisać się p. Gringmuth.

Glos Tołstoja, przebrzmiał dziś bez echa 
dcniośkj-szcgo. M nęły czasy rozpraw oder
wanych i ogólników m.oraino-ped*g ogicznych.

Znajdują się także ochotnicy caryzmu, 
jak to miało miejsce w Petersburgu i Tam- 
bowie. W stolicy nadnewskiej stało się to 
w klubie rusyjskim. Odczytano tam zadzi
wiający rę«opism p. t . : „Tajemnice polityki, 
jej dzm łi i w y n ik i ,  o t r z y m a n e  przy p o m o c y
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nauki kłamliwego liberalizmu*. Tytuł sam 
jest już ziarnem jakiejś legendy, którzą tw o
rzą „prawdziwi" "Rosjanie dokoła „kłamliwego 
liberalizmu i która błąkać się ma po świecit 
i straszyć naiwnych. Dużo takich legend Krą
ży po iudziach. Odczytanie rękopisu poprze
dziła mowa p. Punszkiewicza o „strasznych 
czasach obecnycn", o „podeptaniu w błocie 
obowiązku, przyzwoitości, czci, m fości ojczy
zny, dumy narodowej" i innych pięknych 
rżftcw. N.eokiełzana muwa p. P. uderzała 
w niektóre organy prasy. Prawo Nasza Źiżń\ 
Syn Oiiecz. — oto „ohydne jaskinie kliki 
przywódców kierunku" który chce, ażeby 
Rosja zstąpiła ze swojej drogi dziejowej i 
straciła to „szanowane stanowisko, jakie zaj
muje dziś w świeeie".

\V Tambowie było jeszcze lepiej. D o
wiedziały się kupczyki, ż t do zgromadzenia 
giełdowego zapisał się po powrocie z Peters 
burga p. B Wydał się im p 'dejrzanym. Za
częły krążyć różne pogtoski. A gdy w zgro
madzeniu g ełdowem zaczęto mówić o prze
sileniu ekonomicznem obecnem i p. B. otwo
rzył usta, tiómacząc powody stanu rzeczy, 
zaarzyczano go wrzaskiem: „precz!" Jak opo
wiada dalej korespondencja Mosk Wied. — 
„bezgranicznie wierne kupiectwo wysłał.) ubó
stwianemu monarsze teltgram wiernopoddari- 
rzy t złożyło 1.5u0 rb. na rzecz rannych w 
Porcie Artura".

Zdaje się jednak, ie  zwolennicy reakcji 
zaczynają znowu tryumfować. Czwartkowy 
numer Grażdanina zawiera, oprócz zwykłych 
skarg na rozkiełznanie myśli politycznej, kil
ka cennych póbtfówek, któie mają charakter 
informacyjny. Ks. Mieszczerskij wyraża n v  
dzieję, że  w k r ó t c e  r o z l e g n i e  s i ę  g ł o s ,  
n a  k t ó r y  c z e k a j ą  „ r u s c y  l u d z i e "  — 
g l o s  w ł a d z y ,  g ł o s  r z ą d u .  Gorzej z gło
sem szlachty, która ciągle jeszcze milczy, n ie
pomna swoich ważnych obowiązków wobec 
państwa. 0  projekcie swego przyjaciela K. F. 
Goło wina, ogłoszonym w Now. Wrem. i ra
dzącym powołać do rady pańctwa po dwó^h 
deputatów z keżdej gubernji, wyraża się ks. 
M., że prowadziłby on prosto ao katastrofy, 
Jednocześnie ks. M. bardzo podnosi wysokie 
państwowe uzdolnienie S. J. Wittego.

Napad na r> baków pod Hull.
W dniu 20 bm. rozpoczęły się w Pa

ryżu obrady komisji międzynarodowej śled
czej, powołanej do rozstrzygwięcia sprawy 
pamiętnego zajścia na morzu Północnem, w 
czasie przejścia eskadry Bałtyckiej przez to 
morze. Komisja składa się z dwóch przedsta
wicieli państw, w zajściu tern interesowanych, 
oraz z dwóch innych, delegowanych przez 
państwo neutralne. Czterej ci członkowie do
brać mają jeszcze piątego, w razie zaś, gdy
by nie doszło pod tym względem do poro
zumienia, owego piątego zamianuje cesarz 
Franciszek J<!jef. Każdy z przedstawicieli 
pćństw  przybywa do Paryża na posiedzenia 
komisji z doradcami prawnymi, sekretarzami 
i t, p ; prócz tego delegat rosyjski, admirał 
Kaznakow, postanowił zaprosić do udziału w 
obradach adwokata paryskiego Fromageota, 
uważanego za wybornego znawcę prawa 
międzynarodowego. Istnieje przypuszczenie, 
że i delegat ang elski zaprosi ze swej strony 
również znawcę piawa.

Rząd japoński, jako oośrednio w spra
wie tej interesowany, wystąpił z żądaniem, 
aby do obrad dopuszczono przedstawiciela 
Japonii, ale żądanie to spotkało się z od
m owną odpowiedzią  cz łon ków  komisji.
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Piątym członkiem kom sji będne admirał 
austrjacki baron Spaun. Cesarz Franciszek 
Józef pry watnie wskazał go ;ako najodpowie
dniejszego kandydata na to stanowisko, Po
dobno czterej członkowie komisji już się po
między sobą porozumieli i jednogłośnie zgo
dzili s ięnaw yoór barona Spauna, aby jednak 
nadać aktowi silniejszą moc prawa, nie do
konają sami wyboru, lecz zdadzą się na zda
lne cesarza Franciszka Józefa. Co prawda, 
baron Spaun przed paru miesiącami podał 
s ę do dymisji i jest oDtcnfe emerytem. Lecz 
m mo to pad! na niego wybór, ponieważ u- 
żywa on rozgłosu wybitnego m rynarza 
jeszcze z czasów ,gdy był attachem ma>ynarki 
wojennej w smb*sadzie austro węgierskiej 
w Lor/dynie. Baron Spaun zna wybór,ne pra
wo morskie i brał udział w rozmaihcb spra
wach międzynarodowych. W łada bardzo bie
gle językiem angieiSKim dc tego S'opnia, że 
swój „pamiętnik" z dnia na dzień od wielu 
lat prowadzi w języku angielskim. Baron 
Spaun dostanie do pomocy profesora uni
wersytetu wiedeńskiego, Lammascha, członka 
trybunału tmę jzynarodowego w Htdze i zna
komitego zn«wcy prawa międzynarodowego. 
Nadto będzie mu przydanym jeden z człon
ków ambasady austro węgierskiej w Lon
dynie.

Rozpoczynająca swe posiedzenie komisja 
międzynarodowa, jest pierwszym tego rodzaju 
przykładem w dziejach. Zajście na morzu 
Pó<nocnem omal nie stało się przyczyną 
poważnych zawikłań Oddanie tp>ru pad 
rozstrzygnięcie komisji międzynarodowej jest 
pierwszym przykładem załatwiania tego ro
dzaju spraw  r,a drodze pokojowej,

Sprawa La Ronciere.
P a r y * ,  24 grudnia.

Sprawa śmierci Syvetona do tej chwili, 
pomimo tylu z t/m ń , a raczej z powodu tyłu 
sprzecznych zeznań, bynajmniej nie jest w y
jaśnioną. Zeznania, poprawiane nieustannie 
tak, aby skonstruować dowód, ż: S>veton 
sam sobie życie odebrał, nie znajdują u ogółu 
wiele wiary, a nieufność ta spotęgowała się 
z chwilą, gdy rozeszła się wieść o zaszty*e-r 
towaniu w Kairze bidegaina, sekretarza loży 
Grand Orient, który — |ak wiadomo — wy
dał redakcji Figara korespondencję loży, 
stwierdzającą system denunęjacyjny, wprowa
dzony w wojsku. I tu chciano stwierdzić 
samoDójstwo, aie się nie udało. — Obie te 
śmierci przyszły dla masonów tak w sam 
czas, że w przypadek trudno uwierzyć. Co do 
zeznań pasierbicy Syvetona, to istnieje niemal 
pewność, ie  są one niczem innem, jak tylko 
wypływem histerji — jeżeli nie obJtalowsne 
i zapłacone przez W,elki W schód. Z tego 
powodu przypominają dzienniki sprawę La 
R nciere, dawną, bo rozgrywającą się przed 
70 laty, aie bardzo ciekawą.

Generał Moreli miał córkę, która otrzy
mywała często listy pełne obelg i gróźb z 
podpisem E. de R. Pewnej nocy — było to 
24 września 1834, — M r a  Moreli w  nocy z 
ogromnym krzykiem wpadła do pokoju swej 
guwernantki i wśród łkania opowiedziała jej, 
że padła ofiarą porucznika de Ronciere, który 
przez okno dostał się do jej pokoju, obalił 
ją na ziemię, bił i kopał, a wreszcie zosta
wiwszy list do je] matki na komodzie, uszedł 
z pokoju. Istotnie wybita szyba, list leżący 
na komodzie, rozrzucone meble, świadczyły 
o jakiemś tajemniczem zajściu.

Wnkutek tego został porucznik areszto
wany, s r a w i o n y  przed sad i mimo zaprzeczeń,

(35)

ItaziTiUcrY. Gliński.

f tb y u a jw *  * M  tfkKs.

Nie fale to były, jeno bałwany mó
rz* wzburzonego rozprószone, podarte, a w 
strachu okamieniałe; leje j a k i e ś ,  powykrę
cane przez świdry potworne grzebienie, przez 
czarownice w  biesim ostawionę tańcu; sze
rokie koliska pląsów djablich, wrzeciona
0 niciach porwanych, skosmacone i w ła- 
miec zbite przędziwa, zacny kobierca szmat, 
po którym ostre grabie przeszły, zszarpały

potargał*, aż do krzyku, wypruwając żyły
1 trzewia osnowy głównej, rozlewając krew 
maków omdlałych i rozpryskując żółć ja
skrów.

W szystko widział pan O nufry: wały 
morskie, wrzeciona, leje, grzebienie, jeno nie 
łąkę swoją, cichym szmerem gaworzą ą z 
wiatrami, kłcniającą mu się w pas falami 
zielonemi, a obiecującą dać mu wonnego 
siana kopiasto.

Była chwila, że nie rozumiał sic, tak 
jikoś mu się pokiełbasiło w mózgu, a klepki 
za siebie pozachodziły. Dopiero, gdy przy
pomniał coś sobie, coś, co mu teraz wa*em 
w łeb buchnęło — zżółkł, zzieleniał, ale tyle 
t'.l jeszcze znalazł, że się utemperował szybko, 
Jeno nie wiedział, co miał Paciorkowskiemu

p')Witdzi;ć, Który wzdychał, a głową k łsu l 
i mlamlił coś niewyraźnie, jakby wieczne „od- 
pocznienie" za dusze zmarłe mówił.

— Co tam mamrotasz, asan ? — pan 
Onufry zapytał.

Padorkow ski głową pokiwał, Jakby n id  
grobem małżonki swojej s ta ł ; ręką przed 
s ebie wskazał, jakby na płytę, kosteczki jej 
przykrywającą, a potem obie dłonie zło
żył i oczy ku iaiebiosom obrócił, jakby 
szep ta ł:

— A światłość wiekuista niech jej świeci 1
— Burza była — rzucił pan Onufry.
— Burza? głosemzdziwionym spytał pan 

Jan Nepomucen.
— Oślepłeś aśan — czy  co?
— Ni w Iesie, ni na polu śladów jej nie 

widać.
— Po-wia-dam  a-sa n u , że... burza 

była L*i
— Kto cl ją w idział?
— Ja!!... — wrzasnął pan Onufry.
Miał chęć okrutną kogobądź za kark 

wziąć, a wal.ć, żeby aż kości trzeszczały.
Możeby dłużej na łące pozostał, aie ten i 

ów brat szlachdc, ha własne pole spieszący, 
wedle niej się zatrzymał i już o burzy one] 
zagabać miał, do konwersacji ochoty żadnej 
nie mającego pana Kaszę — w bok więc 
skręcił i ku skałom smotryczańskim się udał.

Gdyby nie one skały, nie ten chłód po
ranku, nie cienie, kładuące się na wedy i plu
ski fal, przybiegających do brzegu i tam u- 
mierających, — możeby się zbietił pan O nu
fry, przypomniawszy niektóre momenty z od
wiedzin wczorajszych jegomości stolnika, ale 
złe wspomnienia dobremi pokrywały się za

raz, a u  ciszn, ruziiiia w pr/.yr /ózte caici, 
ten śpiew wód i z trzcin nadbrzeżnych w y
dobywające się wesfchnienia a szepty, mity
gowały wzburzenie i gniew, przystęp cale 
innym czuriom dając.

Coś rozbijało się w duszy jego, jak o ka
mienie ona fala przybrzeżna; coś łkało pła
czem niewymownym, a tak beiprzyczynnym, 
zda się i wątku nic mającym. I przyszia m^ 
lankołja i położyła się u jego stóp... Doznał 
wrażenia, jakby tu, koło niego, usiadł a dusza 
panny Ewy, na wywiady przez tęsknotę wy
słana.

Pan Onufry wiedział, ie  w  chwilach mi
łowania, a melankolji takiej, niektórzy poeto- 
wie rymy udatne wiążą, a nawet człek p o 
spolity rad się z Muzamt kuma. Czuł, że 
myślał rymami, że układały mu się strofy, 
jako w „Psałterzu Dawidowym*, tęskne, a o d 
dające Się miłosierdziu Bożemu, pełne ziem
skiego rozmiłowania i porywów gorących, 
a zarazem przes!ane przez sito niebieskiej 
czystości. Żrę;cowiny ziemi i nieba, płacz d u 
szy, wieczystego szczęścia szukającej.

Nie było pod ręką bibuły i inkaustu, by 
mógł żale swoje, wątpienia i nadzieje grube- 
mi literami wypisać i potomności przekazać. 
Palcem więc na piasku wilgotnym pisał, ale 
zza skał już słońce wyjrzało i tchnęło żarem 
dnia. Wilgoć znikała, piasek się rozsypywa., 
a z umykającym cieniem i chłodem pow ie
trza pierzchała inspiracja pana Kaszy.

Upalny zapow-aaał się dzień — znać to 
było po niebie* jakby przyprószonem popio
łem białym. Pierwsza kropla potu, która 
spłynęła po czole pana Onufrego, była jakby 
zapowiedzią rozbudzenia się uśpionych na

ch,V )ę, a złyc i marzeń. Przez myśl jego prze
sunął się wieczór wczorajszy, spotkanie s>ę 
na łące ze stolnikiem i całą jego kompanją.

0  tem wszysikiem myślał teraz, idąc 
brzegiem Smotrycza.

1 d uwne !...
Ilekroć wchodził w cień wierzb, lub gdy 

wśród załomów skał wilgotny go chłód owio
nął, ab i błękitna fala skoczyła na brzeg i 
w srebrną rozbiła się pianę, znikała mu wnel 
z przed oczu jegomości stolnika persona, 
a zachodziła drogę panna Ewa i sprzeczne 
łagodziła uczucia; .lzkroć zaś na czyste pole 
wyszedł, gdzie upał słoneczny się wzmagał 
i żarem piekł, a potem opływać kazał, pan 
stolnik znćw zarysowywał się w ó-naginacji 
jeg i, potrącał iótć, burzył i irytowaL

— M.ał g o ś c i n i e c —  szeptał — dla czego 
jechał przez łąkę?... Zali nie wiedział, ie  nie 
godziło się trawy tak tłuc?...

Wizyta do mnie?...
No, dobrze 1 — gościom zawżdy-m radl  

ale dlaczego, gdym rzekł: gościń.em  pros ę. 
„Weź asan za uzdę konia mej dziewki, który 
się leka przepiórek wyfruwających — rzekł — 
a idź gościńcem — my sobie przez łączkę..." 
Co b /ło , niewiedziałem nic wtedy, bo przy 
mej będąc, można-li było. krom jej, co wi
dzu ć?... A tam kompanja cała, Diturmań- 
skim iście sposobem goniła się po łące. Sły
szałem szelest, dudnienie kopyt, szum, ło 
skot, okrutną kośbę tra w ! — ale wtedy, 
gdyby regiment cały wojsk pancernych po 
piersi mojej się przejechał, nie czułbym mc, 
a jako-że mi było krotofilę oną zrozumieć?...

Wizyta 1...
Skądże to pan starosta a Potocki się

wzią; ? Hucznie a* buńczuczna — Każdy z 
dworzany ?

Kulig?
— A no — toć się uprzedza gospoda

rza o kupie takiej. Ugościć trzeba, co bądź 
d łć  jeść i p ić ; a wżdym nie magnat, kre- 
dence, a spiżarnie pełne mający...

Czy to czasami nie chciano zadrwić ze 
szlachcica, o ukarać go?...

— Za co?
Za ono spotkanie się w Barze, o którem 

nie przepomniał stolnik jegomość...
Aha — zem sta!
— Dobrze, że brać mi pomogła i wstydu 

się n<e najadłem..
Zacisnął pięście — po chwili się u sp o 

koił i szep n ą ł:
— Wiedziała li ona o tern?...
W strząs! się.
— Głupiec ze mnie!... Łąki mi żal?  

jakbym z nawiązką wynagrodzony nie Dył?... 
Jeżeliś się okpił, mości stolniku, nie m o
ja wina!... Teraz — tu, czy tam, w  dre
lichu czy altembasie, pewny siebie, a równy 
tcbie, oko w oko, twarzą w twarz stanie przed 
tobą szlachcic na zagrodzie !

Pokręcił wąsa, czapkę na tył głowy na
sadził — i przez łąkę, depcąc ją osutemi bu- 
ciskami, a do jutrzejszego dnia się śmiejąc, do 
swojej chałupy wracał.

Nie trudno było z Bajbuzą, libo Popow - 
skim się spotkać, jako z sąsiadami najbliż
szymi, zresztą jeden, jak i dru czatowali na 
pana Onufrpgo: ten po dziedzu cu swoim cho
dząc i zazierając przez płot, tamten przemie
rzając ulicę, a u iajac, że Zdrowaśki mówi. Na 
Popowskiego natknął się pan Onuf^r. (Cdn.)

płótna, szyfony, obrusy, serwetKi, ręczni^, chnsteczHi, śctcrHi K U S Z C Z M C  & Z U B I K , , ^ ,
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mimo zeznania pewnej kobiety, ie  krytyczną 
noc przepędzi! w jej towarzystwie — został 
skazany nn dziesięć l i t  więzienia poprawcze
go. jury przyjęto jednak dla niego okoli
czności łagodzące, byty bowiem pewne 
wątpliwych okoliczności.

I tak n. p. prócz zeznań owej kobiety i 
zaprzeczeń oficera, uderzającem byto, ie  
wszyscy znawcy pisma orzek!i, i i  nie jest 
ono pismem oficera, jeden zaś uporczywie 
twierdził, ie  owe obeliywe listy podoisane 
E. de R., pochodzą z ręki panny Moreli. 
Drugą dość w ainą okoliczność podniósł inny 
rzeczoznawca, który dowodził, ie  szyba w 
oknie wysadzoną została nie z z e w n ą t r z ,  
ale z w e w n ą t r z ,  nadto zwrócił uwagę, ie  
aby się do pokoju p. Moreli dostać, trzeba 
było koniecznie drabiny, a nie było i śladu 
jej użycia. Oorona wyzyskała to wszystko 
wykazując, ie  listy te mogły pochodzić ty'ko 
z najbliższego otoczenia państwa Moreli, bo 
zawierały szczegóły niewielu osobom znane; 
naprowadzono także świadków na to, ażeby 
przekonać sędziów, ie  szesnastoletnia Marja. 
cierpiała na epilepsję i h!sterję.

Niestety to nie pomogło. Oficer odsie
dział w zupełności karę. Dopiero w cztery 
lata po wyjściu z więzienia 1849, uzyskał 
rewizję procesu, dzięki ministrowi sprawie
dliwości, którym był ówczesny adwokat pań
stwa Moreli. Rewizję dopuszczono tem ła 
twiej, ie  w owym czasie histerja panny Mo
reli graniczyła prawie z obłąkaniem. Pono
wny proces skończył się najzupełniejszą 
rehabilitacją nieszczęśliwego skazańca, które
mu rząd lata cierpień nagrodził nadaniem 
wysokiego urzędu w Algierze. La Roaciere 
umarł 1874 r. jako gubernator TaitL

Mały fejleton.
W  noc wigilijną,.

Co za noc) jak w czarodziejskiej baśai 
Rozsrebrzona od blasków m iesiąca;
W nieskalanie śnieżnej biel. drzemią 
Ciche pola, wzgórza... Czasem ziemią 
Dreszcz przebiega, szmer pierś martwą trąca.. 
Soi Mandżurja — jakby nigdy waśni 
Tu nie było — jakby wojny piekło 
N j  szalało tutaj burzą wściekłą.

Obojętne, szydercze spojrzenie 
Rzuca księżyc z błękitów przestworza 
Na potwornej masy wrogie cienie:
Dwa obozy śród śnieinego morza.

C<sza... Tylko pod stopą szyldwacha 
Śnieg zatrzeszczy; z Amuru pościeli 
Wiatr się zerwie i mroźnym tchem zionie.
Ż .łnierz czapkę nacisnął na skronie;
Carski mundur — gdy nań promień strzeli,
N e m uiyka twarz błyśnie — lecz Lacha.

Pierwszą słu ibę mu dziś wyznaczono.
Dni policzył... to wtgilja pono I 
Pierwsza chwila samotności, ciszy,
Odkąd wzięty z drogiej chaty progu.
"u westchnienia nikt obcy nie słyszy,
Tu aa dolę pożalić się B o g u 1
* przez głowę mrozem otrzeźwioną 
Łińeuch świeżych przesuwa się zdarzeń: 
Więc rozstania chwila nieszczęśliwa,
Którą serce na nowo przeżywa,
Potem p idróż, zgiełk i chaos wrażeń 
Odurzenia spadły nań zasłoną.
Jeszcze nie zna bitw zgrozy, ni nędzy,
A z tej matni rwałby się co prędzej.
h e j!  rok temu — ktoby śmiał wy wróżyć,
Źe dziś będzie stać kędyś na warcie
0  mil tysiąc, z bronią pajdzie służyć 
Paszczom armat skazan na pożarcie...
Oto widzi stół sianem zastany;
B.edna żona z synkiem, niby wdowa,
Z starym ojcem opłatkiem tlę  dzieli,
A łzy lecą po lic sm n ti/ch  bieli,
W sercu żmija zwątpienia się chowa;
Nuż nie wróci ten braniec koch«ny ?... 
Drżącym głosem brzmi debra nowina:
Iż się rodzi światu Bóg Dziecina.
Zapachniała wilja żołnierzowi
1 wieś swoja i kościelne granie
I tęsknota do sw okh go niesie...
Cóż on tutaj ? samotny, jak w lesis,
Bój mu wstrętny, obce to ubranie.
Zginie — staną zań w szeregu nowi.
Granat świśnie — Bóg wie, co go Czeka: 
Życie?... p ąd ze j trup, albo kaleka !
Serce ciśnie mu zamęt i trwoga.
Za co ?... po co ?... myśl błądzi bezładnie,
Nie śmie pytać o zagadk i B ga,
W udręczeniu sama nie odgadnie.

Przed źrenicą mignął, z łez niestartą,
Ofi:erski cień, więc żal swój głuszy, 
Prezentować broń co rychlej skoczy.
D ług i patrzy mu cficer w oczy,
Jakby chciał coś wyczytać z tej duszy 
1 zrozumiał, sam duszą rozdartą,
Burzę, co w pierś rodaka uderza.
.W ilja, bracie!* — szepnie do iołnieęja.
A przesłodki dźwięk rodzinnej mowy 
W strząsł mm rzewnie, śpiewał brzmieniem echa. 
.Ź le nam! — myślał carski żołnierz nowy, 
W szyscy cierpim — czyż to nam pociecha?*...

O Boże! jakże straszne Twe wyroki!
Miast ojczyźme służyć — krew się leje 
Za jej wroga, gnębiciela, katal 
Za tę s>użhę znana już zapłata:
Nowe krzywdy i .ref rm* nadzieje.
Harpia ssie z nas wciąż żywotne soki...

Kiedyż wstaniem tak silni, o Boże,
By rozkruszyć niedoli obrożę?...

M  L  A.

U R O M liA .
D Jarjusz lw ow ski.
Ś r o d a ,  28 grudnia
Teatr miejski „Betieem polskie*, jasełka. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.
W sali ratusżpwej: Posiedzenie rady miej

skiej. Początek o godzinie 5*/8 wieczorem.
Na placu powystawowym: .Panorama ra 

etawicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

j K a len d arz . Środa, (28): Młodzianków. 
— Godzisława. -  (15); Jelewterya. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 58, ucnód  o go
dzinie 4 minut 7.

S t a n  p o w i e t r z a :  'iockiaa 6 rano:
Ciepłota: - 7  R Pogoda. W iińcy padał śnieg.

W i e d e ń .  (Tel. wi). Wiedeńska stacja me
teorologiczna zapowiada na dziś, środę : w 3a 
licji wschodniej, zachodnie] 1 ul Bukowinie 
Pogoca, s iny mróz.

T elefon  między Lwowem a Wiedniem 
przerwany, dlatego też nie otrzymaliśmy depesz 
telefon >.znych.

M ianowanie. Ministerstwo handlu zamia
nowało of.cjała pocztowego ż Tarnowa, Aloj
zego Cziżeka, kontrolorem pocztowym w Sta
nisławowie i.

P rzeniesien ia  Namiestnik przeniósł star
szych kom.sirzy powiatowych: Juljana Napa- 
diewicza z Drohobycza do Stanisławowa i Bo
lesława Nieświatowskiego ze Złoczowa do Dro
hobycza ; komisarzy powiatowych Jana Maje
wskiego z Tarnowa do Brodów dra Hugona 
Schwarza ze Lwowa do Nowego Sącza i Sta 
nisława Chołoniewskiego z Nowego Sącza do 
Tarnowa; koncypisię namiestnictwa dra Zy
gmunta Krasuckiego z Turki do Wadowic, oraz 
praktykanta konceptowego namiestnictwa dra 
Stanisława Wysockiego z Wadowic do Pod
górza.

Z kolei państw ow ych. Asystent Kazi 
mierz Tokarski z dyrekcji kolei państwowych 
w Stanisław wie, przeniesiony do kierownictwa 
ruchu w Czerniowcach.

K radzieże. Ze sklepu piekarskiego przy 
ulicy Zhnorowicza 1. 20, skradziono na szkodę 
sprzedającej pi-czywo Michaliny Ostrowskiej 
z lady 44 koron monetą zdawkową, złotą bran
soletę z szafirem i książeczkę gal. Ka3y oszcz. 
na 100 kor.

Adamowi Niedzielskiemu, urzędnikowi kasy 
krajowej, skradziano z mieszkania garderobę 
wartości 140 kor.

W biurze oddziału wkładkowego gal. Kasy 
oszczędności skradziono wczoraj z kieszeni 
Lejbie Ulrichowi woreczek płócienny zaw iera 
jący 1390 kor. w banknotach i srebrze.

Dywan ścienny sbzyżony i stołowy, dre
wniany, p ułacany zegar, łącznej wartości 100 
kor., skradziono p. Emilji Joch przy ulicy Za- 
marstynowskiej 1. 12.

K ronika krakow ska. Sąd wyższy stoso
wnie do wniosicu izby radnej sądu krajowego 
karnego uchwalił wypuścić taksatora zakfciuu 
Angrlusa, Fra ciszka Limanowskiego, na wolną 
stopę za kaucją 6 000 koron. Limanowski znaj 
duje się jeszcze w więzieniu, ponieważ dotych- 
czas nie złożył kaucji.

M orderstw o  I sam obó jstw o . Plutonowy 
konsystującego w Żółkwi 4 pułku ułanów, Jan 
Jankowski, w poniedziałek rano, w pokoju go 
i  innym oberźy „pod karetą*, zastrzelił sw Ją 
kochankę Józefę Czerkawską, kobietę lekkich 
obyczajów, a następnie sam sobie odebrał ży 
cle. Jednym wystrzałem, skierowanym w okod 
cę serca, położył z miejsca trupem kochankę 
swoją, a drugim (w skroń) sam pozbawił się 
życia. Jankowski napisał węglem na ścianie po 
koju prośbę, aby go pochowano razem z Czer- 
kawAką w jednym grobie.

Fenom  tn&hiy p ro jek t postawił Wydział 
powiatowy w Horodenee. Zwraca on się do 
sąsiednich powiatów o poparcie wniosku, aby 
dróg gminnych i powiatowych nie szutrować 
całych, lecz tylko przez poiowę szerokości. Ła
dnie by wyglądały w *akiej porze jak obecna!

Nowa szkoła ludow a. Miejscowość Lan- 
destreu pod Kałuszem, była ubiegłej niedzieli 
świadkiem niezwykle podniosłej uroczystości.
Z inicjatywy i za poparciem Tow. Młodzież pol
ska w Stanisławowie, dzięki zabiegom samych 
włościan otwartą zostah szkoła dla dziatwy, 
osiadłych tu przed rokiem kolonistów mazurów. 
Szkółkę poświęcił ks. ekspozyt Prugar z Pod- 
michaia.

W ielką kradzież ryb spełniono przed 
świętami Bożego Narodzenia w Jarząbicowicach 
w powiecie bielskim, u tamtejszego właściciela 
dóbr, dr. Edwarda Stonawskiego. Niewyśledzeni 
dotąd sprawcy zabrali z kadzi około 11 cen
tnarów rozmaitych ryb, przeważnie karpi, war
tości przeszło 1000 koron.

Pierw sza p rofesorka na  w iedeńskim  
uniw ersytecie. Par na Eliza Richterówna, do 
ktorka fil jz^-fji, ubiega się o docenturę na wie 
deńskim uniwersytecie. Ponieważ wypełniła ona 
wszeUie warunki, potrzebne do jej uzyskania, 
prawdopodobnie docenturę uzyska.

Na czas nieograniczony. Korespondent 
petersbursiti Warsz. Dniewnika donosi, że spra
wę przejrzenia usxawy cenzurainej, odroczono 
na czas nieograniczony. Inaczej mówiąc, uśmier
cono ją w kolebce.

C ena  na głow ę. Rząa japoński nałożył 
cenę 101.000 jen na głowę niejakiego Ti-fon 
t«j. Jest to bogaty dostawca chiński, który od 
grywa ważną rolę w obronie Portu Artura. 
Dzięki wielkiej liczbie agentów, mógł utrzymy
wać ciągle stosunki z twierdzą. Jeszcze nieda
wno udało mu się dostarczać rozmaitych zapa 
sów. Z ceny natozo ie) przez Japończyków mo- 
ż*a sądzić, jakie usługi wyś<v ad za ów Chiń
czyk oblężonej twierdzy. Zwykle mieazka w 
Charbinie, ale obecne ukrywa się i Japończycy 
napróżno go szukają.

Składki francuskie na  rannych ro sy j
skich żołnierzy, zaaranżowane przez parycką 
prasę, z> stały onegdaj zamknięte. Zebrano na 
ten cel 6,469.017 franków

Zam ach na kró la  hiszpańskiego. Kró! 
Alfons h szp; ńskl znajdował się przed kilku 
dniami w niebezpieczeństwie życia. Król jechał 
automobilem z szybkością 80 kim. na godzinę, 
d rigą wysadzaną po obu stronach drzewami. 
Nagle skutkiem pęknięcia gumy musiał król 
zatizymać samochód. Wówczas pokazało się, 
że owemu pęknięciu miał król do zawdzlęcze 
nia życie. O kilkadziesiąt bowiem krokow dalej 
dostrzeżono cienki ostry drut, przeciągnięty 
w poprzek drogi w takiej wysokości, że byłby 
pędącemu rutomobilem królowi uciął głowę. 
Sprawców udafemn onego przez Opatrzność za
machu poszukuje źandarmerja.

Cesarz W ilhelm  katolikiem  N>dawno 
doniesiono z Rzymu — pisze Kotln. Volks. Z  tg 
do jednego z pism niemieckich, że w tamtej 
szych kołach klerykalnych panuje przekonanie, 
iż cesarz Wilhelm w wielkiej tajen.rlcy prze
szedł na katolicyzm, W dobrze poinformowa
nych kołach katolickich niemieckich pogłoska

n  nie znajduje oczywiście wiary, natomiast za
granicą jest dość rozpowszechnionem mniema
nie, że c« muz Wilnclm w sprawach wiary stoi 
bardzo blisko katolicyzmu. Wobec tego redak
cja Koeln. Volks„ Ztg  stwierdza, że wszystkie 
podobne wiadomości są bezpodstawne. Cesarz 
Wilheim nie robi wprawdzie różnic ze wzglęau 
na wyznanie (I) zwłaszcza, gdy ktoś mu się po
doba, ale od wiary kntolickie] jest tak daleki, 
jak jego ojciec i az adek.

K radzieże iritendantuiy  rosyjskiej. Bir- 
żewij i Wiedomosti piszą: Bardzo zatrważające 
wiadomości dochodzą z okolic, w których przy
gotowują ciepłe ubrania i obuwie dla żołnierzy 
na dalekim Wschodzie, co tern większego na
biera znaczenia, że w Mandżurji już teraz zimna 
wielkie panują. W Kinechura zakupiono buty 
futrzane tak źle robione, ż : zaledwie kilkana 
ście dni wytrzymają; przypominają one owe 
buty z papov ą podeszwą pod Sewastopolem 1 
podczas kampanji tureckiej. W Wiatce poze- 
szywano owcze skóry, bardzo licho wyprawio
ne, na kożuchy, szyte tak niedbale, źe ściegi 
mają miejscami po kilka centymetrów długości. 
Podobno nawet wiele z tych kożuchów tak jest 
małych, że chyba dzieciom służyć by mogły, a 
w nailepszym razie chyba dla małych Japoń
czyków przydać się mogą. Wogóle dopiero 
w chwili, kiedy termometer spadł niżej 20 sto
pni, zaczęto myśleć o ciepłem ubraniu dla 
wojska. A kiedyż ubrania te bęoą gotowe i kie
dy dojdą do Mancżurji?

Jask in ia  g ry  t m orderstw . Z Madrytu 
donoszą: W Penaflor, pod Sewilą, odkryta po
licja w ogrodzie zwłoki sześciu ludzi zamordo
wanych i ograbionych przez właściciela pota
jemnej jaskini gry, który na wiadomość o od
kryciu, zmkł bez śladu. Żonę jego i syna uwię
ziono jako podejrzanych o współwinę.

Sędziwa seq u o sa , drzewo do najdłużej 
żyć zdolnych zaliczane, ścięte w tych dniach 
v.’ Kaiifornji. Olbrzym ten, mający „w stanie* 
tuż przy ziemi pokaźną objętość 4 '/t m., po 
raz pierwszy wzniósł się nad nią, jak z prze
kroju słojów wywnioskowano w r. 271 przed 
Nar. Chr., liczył więc sobie niemniej, jak 2068 
lat wieku.

Poseł do sejm u pruskiego Rzesnitzek,
zamierza, jak donosi Schl. Voiksztg., złożyć 
mandat poselski. Podobno Jego właśni zwolen 
nicy nie mogą mu wybaczyć, ii jest za tem, 
aby także księża wykonywali nadzór nad nauką 
rthgji w szkole — jako inspektorzy łon Jn i.

2  kraju.
Nowy Sącz. (Kradzież na kulet) Pod 

zarzutem kradzieży rozmaitych towarów z ma
gazynu kolejowego w Nowym Sąc<.u; areszto
wała przed paru dniami tamtejsza żandarmerj* 
trzech funkcjonarjuszów kolejowych: Jana
Bombę, oraz Jana I Antoniego Klimków.

Sokal (Niebezpieczeństwo pożaru.) Przed 
kilku dniami została tui. straż pożarna zaalar
mowana z powodu wybuchu pożaru w głównym 
budynku tut seminarjum nauczycielskiego. Na 
szczęście ogień ugaszono i przekonano się, że 
powstał on wskutek tego, że rura, odprowadza 
jąca dym z pieca do komid*r przytykała uo 
drewnianego belka, który stlał zupef Ig, a od 
niego spaliło się pot drewnianej ścian/ oddzie
lającej kancelarję szkolną od fizykalnego gabi
netu Dom ten jest cały drewniany i byłby nie
wątpliwie spalił się do szczętu, gdyby wydoby 
wającego się dymu nie zauważył był p. Wagi- 
lewicz, dyrektor seminarjum, który podówczas 
był obecny w kancelarji 1 tercjan, który poczuł 
dym na strychu Ogień zalano wodą, a ścianę 
do połowy wyrębano i przeszkodzono tym spo 
sobem rozszerzeniu się ognia na cały budynek 
i na okoliczne domy, które są kryte słomą 
i mogły łatwo zapalić się. W budynku tym 
oprócz kancelarji, mieści się kilka kl<i8, a także 
kosztowna bibljoteka, tok dla nauczycieli, jak 
także uczniów, craz fizykalny gabinet 1 inne 
rozmaite modele i okazy tak do historjl natu 
ralnej, jak także do nauki gospodarstwa wiej
skiego i gdyby się to wszystko byto spaliło, 
rząd byłby poniósł >tratę na kdka tysięcy ko 
ron. Gdyby ogień począł się był wydobywać 
■v nocy, to ze względu, że pomieszkanie ter 
cjana mieści się na strychu, a cały dom od 
oołu do góry jest drewniany, to tenże wraz 
z rodziną — kto wie, czy byłby z życiem 
uszedł. Cały ten budynek jest przebudowany 
z jakiejś stajni, czy komory i pomimo, że jest 
okropną ruderą i urąga wszelkim przepisom 
hygienicznym, to mieści się w nim już 10 rok 
seminarjum i rząd ani myśli dotychczas o bu 
dowie nowego zakładu. W ogóle wszystkie klasy 
są porozrzucane aż w 3 miejscach, oddalonych 
znacznie od blebie; a wskutek tego i nauka 
musi pod każdym wzg'ędem szwankować. Czas 
byłby już wielki, aby rząd przystąpił do bu
dowy odpowiedniejszego budynku, a ruderę tę 
kazat zburzyć; bo ta celowi swemu zupełnie 
nie odpowiada i może być łatwo powodem, te 
całe miasto nr że oćjść z dymem.

Rudki. (Morderstwo.) W Nowosiółkach 
gościnnych zamordowano w tych dniach w skry
tobójczy sposób włościanina Hawryłę Ci ora 
ckiego, w chwili, gdy wieczorem powracał 
z karczmy. Podejrzanego o popetnienie zbrodni 
włościanina Hryńsa Pyypiaka, aresztowała żan- 
darmerja 1 odstawiła do więzienia śledczego 
tutejszego sądu powiatowego.

Lwów. R endez-roue przejezdnych. B% 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, pjwe, 
3‘lzneńekie ! bawarskie, delikatesy magazyn t . In 
i herbat. M usiU łow łiez  1 Jank.  naprzeciw 
hotelu Imperjal.

K alendarz „Śmigusa* n a  r. !905 ozdo
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują
cym 1 dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać or*nurreratonw'.e Dziennika polskiego 
do  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o n 
k o w y  zaś kalendarzyk „śmigusa* pc 20 hal. 
(10 ct.) z pocztowa orzesyłką 24 hal. (12 ct.).

* Z  k a s y n a  m ie js k ie g o .  W  so b o tę  d n ia  31 b. m. 
o  g o d z in ie  8  w ie cz ó r  z  tań cam i. L is ta  o tw a rta  d o  
p ią tk u  w łączn ie .

KHaciKl na ecie aiyterznoścl pabii^zne] In* 
sawidewsj.

Z a m i a s t  r o z s y ł a n i a  ż y c z e ń  n o w o r o 
c z n y c h .  n a d e s ła ł  p . Jó z e f  Ki ó licki 2  k o r. na w e te 
ra n ó w  z ro k u  186lJ

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  p. F . H 
10 ko r.

Zmarli i
Ja n  K ł a p k o w s k i ,  n acz e ln ik  s tra ż y  p o ż a rn e , 

m ie jc ie ] ,  zm arł w Ja ro s ła w iu  d n ia  26 g ru d n ia  w  48 
r. życia.

Ks Jó ze f W e i s s ,  p ra ła t i d z ie k an  rz. kat. 
z m a rł w  D u b la n ac h  k o lo  S a m b o ra  w  79 ro k u  
życia.

W  T u rc e  zm arł em er. ra d c a  są d o w y  i a d w . L eo n  
R o s z k i e w i c z .

W  m ają tku  sw o im  w T o  sk iem zm arł W ło d z im ie rz  
S i e m i g i n o w s k i ,  w łaśc ic ie l d ó b r  z iem sk ich , b. 
m arsza łek  p o w ia tu  za leszczy ck ieg o , b . p o se ł n a  se jm  
g a licy jsk i, p rzeży w szy  la t 69.

NOTATKI
£ftferackie i arhortyczne.
R epertoar te a tru  m iejskiego w e Lwo

wie. Dziś w ś r o d ę ,  po raz pierwszy (nowość) 
„Betleem polskie*, jasełka, słowa Łucjana Ry 
dla, muzyka Michała SwierzyńsKiego Nowe 
dekoracje i efekta sceniczne p. St. Jasieńskiego

Jutro w e c z w a r t e k ,  „Betleem polskie*, 
jasełka.

W p i ą t e k ,  „Betleem polskie*, jasełka.
W s o b o t ę ,  na zakończenie starego roku 

przedstawienie sylwestrowe: „Rok 1904“, prze
gląd sceniczny.

Z Filharm onji lwowskiej aonoszą: Kon 
Cert słynnego artysty, nadwornego pianisty króla 
saskiego i profesora „klasy mistrzów* w kon 
serv btorjum wiedeńskiem, Emila Sauera, który 
się odbędzie w dniu Nowego Roku. zapowiada 
się wspaniale. Nietylku sława ustalona znako
mitego pianisty, lecz także i świetny program 
przyciąga naszą publiczność. Koncert ten go 
dnie rozpocznie catą serję popisów w przyszłym 
roku. Następny koncert odbędzie się dnia 6 
stycznia (nie 7) prof. Henryka Merteau.

„Czasopism a gallc Tow arzystw a ap te 
karskiego" wyszedł nr. 24 i zawiera: Kolar- 
gol; Olkażające własności farb ściennych; 
Nowe leki; Kronika naukowa; Sprawy zawodu 
aptekarskiego: Pjotonół z XXXVI walnego zgro
madzenia członków gallc Towarzystwa apte
karskiego, ProtokOł z XXXV walnego zgroma
dzenia galic. Towarzystwa aptekarskiego, od
bytego dnia 23 maja 1903; Konkurs; Wykaz 
zgłoszeń patentowych; Wiadomości bieżące; 
Ogłoszenia.

N akładem  księgarn i „NHson*. (per 
Lamm Succ.) rozpoczęło wychodzić wydawnictwo 
pt. Gotha lliustre, bardzo ozdobne, a przystę
pne. Jestto dokładny zbiór wiadomości polity 
cznych, wojskowych, dynastycznych, naukowych
0 każdem z państw europejskich. Podane są 
tam podobizny pieniędzy, banknotów, listów 
kredytowych, herby, pieczęcie, flagi etc., wszys ko 
to w wykonaniu prawdziwie francuskiem. Do 
tychczas wyszły zeszyty poświęcone Danji, 
Szwecji I Norwcgjl, następne obejmą Włochy
1 R»*ię.

2  Izby handlowej ? prze
mysłowej.

Izba handlowa i przemysłowa odbyła 
wczoraj ostatnie w tym roku posadzenie ple
narne. Przedłożony Izbie budżet na rok 1905 
uchwalono bez zmian. Wydatki izbowe uchwa
lono w kwocie 84 170 koron, o 12.945 korop 
wyższej, niż w roku bieżącym. Dalej uchwa 
łono następujące pozycje wydatków: dla aka- 
de.mji handlowej we i wowie 4 000 koron, 
dla muzeum technicznego we Lwowie, które 
w roku przyszłym prawdopodobnie już zo
stanie otwarte, 4 000 koron aa utworzenie, 
a 4500  koron aa utrzymywanie tej instytucji, 
na popieranie przemysłu rękodzielniczego 
2.0u0 kor, na fundusz subwencyjny dla wy
staw 2.000 kor., na zasiłki dla Iwowsiciej 
izby kupieckiej 600 kor., dla centralnego 
związku przemysłu fabrycznego 600 kor., dla 
izby rękodzielniczej 400 kor,, dla uzupełaia 
tą :ej szkpły przemysłowej w  Buczaczu 
200 koron.

Uchwalono aadto na rok 1905 dwa sty- 
pendja po 120 kor. dla uczniów lwowskiej 
szkoły przemysłowej, cztery po 240 kor. dla 
słuchaczy lwowskiej ak«demji handlowej i 
pięć stypendjów po 400 kor. dla słuchaczy 
akademji eksportowej w Wiedniu.

Stypendja. powyższe otrzymali: ucznio
wie działu m urarstw zw  szkole przemysłowej, 
M 'chał Czorny i Jan Swiderski, słuchacze 
akademji handlowej we Lwowie: Stanisław 
Duszczyński, S-tmuel Erb, Robert Henryk To
mas i Alfred Urich, nadto słuchacze wiedeń
skiej akademji eksportowej: Aleksander Mo
chnacki, Ludwik Mazurkiewicz, A. Rothstem, 
R. Dreiling i S Aschkenaze.

Uchwalono także przyznać z funduszu 
na nieprzewidziane wydatki subwencję jedno
razową 400 kor. na utrzymanie kursów han 
dlowych przy uzupełniającej szkole przemy
słowej w Jarosławiu. W stawiono również do 
budżetu nową rubrykę 6000 koron na utrzy 
manie biura kolejowego które ma powstać w 
najbl ższym czasie przy izbie lwowsKiej.

Nr pokrycie objętych budżetem wydatków 
uchwalono podwyższyć na rok przyszły do
datek Izbowy do powszechnego podatku za
robkowego i ao  podatku zarobkowego insty- 
tucyj, obowiązanych do publicznego sk ład a
nia rachunków o pół proc., t. j. z 2 i pół na 
3 h. od 1 kor.

Załatwiono następnie wiele innych spraw, 
między innemi uchwalono wnieść przedsta
wienie do dyrekcji poczt w sprawie niedoa- 
łej obsługi telefonicznej, a ewentualnie nawet 
do m inisttrstwa.

Awans noworoczny na ko
lejach państwowych.

S t a t u s  1. (Służba administracyjna): In
spektor Aleksander Nieduszyński, na:zclnik 
oddziału prawniczego dyrekcji we Lwowie, otrzy
mał tytur starszego inspektora. Sekretarz dr. 
Ignacy Wróbel, naczelnik oddziału prawniczego 
dyrekcji w Krakowie, otrzymuł tytuł inspektora, 
a komisarz Jan Terlecki we Lwowie tytuł se
kretarza.

W VI randze posunięty do 2 klasy Inspe
ktor Leon Sciecki w Stanisławowie.

Do VII rangi awansowali: tyt. sekretarze 
Stanisław Karpiński w Krakowie Wradysław 
Wójcikiewicz we Lwowie, dr. Stefan Mossor w 
Stanisławowie i komisarz dr Ludwik Janikowski 
w Wiedniu.

Do VIII rangi awansowali koncepiścir Hen
ryk Ertel w Stanisławowie, Stanisław Waligór

ski i dr. Dawid Konnes we Lwuwle, Wiktoi 
Miller 1 dr. Adolf Luster w Stanisławowie, Eu
geniusz Zborowski w Wiedniu, dr Jakób H< m 
mermann w Stanisławowie, dr. Maksymiljan 
Willer w Krakowie, Karol Fijałkowski wc Lwo
wie, dr. Henryk baltinester w Czerniowcach, 
Józef Hojny i Jó<:ef Sławikowski w Krakowie, 
Kazimierz Błażek we Lwowie i dr. Jan Waligóra 
w Krakowie.

S t a t u s  II. (Budowa i utrzymanie kolei): 
W  randze VII posunięci do 1 klasy: starsi ko
misarze bndowmctwa: Wiktor Łaba i Zygmunt 
Maywald w Krakowie, Włodzimierz Krupka I 
Jan Gerstman w Stanisławowie.

Do klasy 2 giej posunięci starsi komlsau* 
budownictwa: Karol Rjbel w Turce, Artur Kli- 
ment w Stanisławowie, Juljan Gon.oliński we 
Lwowie, Marjan Fuchs w Stryju, Stanisław 
Przybyłko w Krakowie, Leopold Reiner w Oło
muńcu i Stefan Neuhoff w Tarnopolu.

Do rangi VII awansowali: Rewident Eage- 
niusz Chomrański we Lwowie mianowany star
szym rewidentem, oraz komisarze budownictwa: 
Kazimierz Niedzielski w Tarnopolu, Jan Myroń 
w Stanisławowie, Władysław Przystawski w Stry
ju i Franciszek HOschl we Lwowie, mianowani 
starszymi komisarzami budownictwa.

W randze VIII posunięci do 2 klasy: ofi
cjał Walerjan Manowarda we Lwowie, rewident 
lózef Bodyński tamże i komisarz budownictwa 
Wiktor Suchanek w Celowcu.

Do rangi VIII awansowali, mianowani ko- 
misarzami budownictwa, następujący adjunkci 
budownictwa: Zygmunt Marynowski we Lwo
wie, dr. techn. Fryderyk Pordes w Brzeżanach, 
Włodzimierz Lewicki w Czerniowcach, Zygmunt 
Hescheles we Lwowie, Bernard Fischler w 
Czortkowie, Majer Bugod w Stanisławowie, 
Eugeniusz V0lpel we Lwowie i Jan Kwiatkow
ski we Lwowie.

W randze IX posunięci do 2 klasy: adjunkt 
Kazimierz Bieliński we Lwowie i geometra 
EIJasz Rawicki w Turce.

Do rangi IX awansowali asystenci: Antoni 
Schreyer w Czerniowcach i Władysław Czecho
wicz we Lwowie, mianowani adjunktami. Dalel 
mmnowani adjunktami budownictwa następu
jący asystenci oudownlctwa: Wojciech Sądel 
w Samborze, Antoni Lang we Lwowie, Benja
min Rosthal w Skale, Michał Kozub w Stani
sławowie, Maksymiljan Neumann, Kasper Wei- 
gel, Kazimierz Jarocki i Michał Czerski we 
Lwowie, Józef Noworyta w Rzeszowie, Franci
szek Tuziak we Lwowie, Leon Rogawski w 
Chabówce i Stefan Turyn w Podwołoczyskach.

Pogłoski o ustąpieniu gabinetu 
dra Koerbera.

(Ttleg. Dziennika Polskiego).
W iedeń. (Tei. wł.) S y t u a c j a w a w -  

n ę t r z n a  m o n a r c h j i  w e s z ł a  z n o w u  
w st a<Jjurn o s t r e g o  p r z s s l l e a l a .  W e 
d l e  k r ą ż ą c y c h  u p o r c z y w i e  p o g ł o 
se k , p r e z y d  e n t  m i n i s t r ó w  dr .  K o s r -  
b e r  p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s j i  1 p o d o b f n o  
w n a j b l i ż s z y c h  j u ż  d n i a c h  me  z a p a ś ć  
s t a n o w c z a  c o  d o  z a m i a r u  t e g o  d e 
c y z j a .  W edług zgodnych doniesień ze sfer 
kompetentnych, dr. Koeroer wniósł jeszcze 
dnia 11 bm. ustnie swoją dymisję, a 18 bra. 
jeszcze raz ją ponowił. Cesarz zastrzegł so
bie decyzję w tej sprawie na później.

Wogóle jednak rozstrzygnięcie spraw y 
w warunkach obecnych przedstawia bardzo 
wielkie trudności. Niepewność co do sprawy 
traktatów z Niemcami i ciężkie p rz e rż n ie  
parlamentarne na Węgrzech, głównie utrudnia
ją załatwienie sprawy, tak ważnej dla sto
sunków wewnętrznych monarchji.

Rozwiązanie parlamentu z równoczesny
mi nowymi wyborami do sejmu węgierskiego 
— wyd Je się wręcz nieprawdopodobnem. — 
Ogółem, sytuacja przedstawia się w chwiH 
obecnej bardzo niejasno i wywołuje całe 
mnóstwo komHaacyj. Możliwem jest jednak, 
że już diień jutrzejszy przyniesie coś pewne
go w tej mierze.

P ra g a . (Tel. w ł). Pruger Tagblatt, o- 
mawiając sp rajve ewentualnego ustąpienia 
obecnego gabinitu, wymienia jako następcę 
dra Koerbera na stanowisku prezydenta ga
binetu, obecnego ministra kolei Wltteka.

P o g ł o s k i  o u s t ą p i e n i u  g a b t a e -  
. u  u w a ż a ć  n a l e ż y  — według tego pi
sma — z a  f a k t  n i e m a l  p e w n y .  Cho
ciaż bowiem dymisja gabinetu nie została je
szcze oficjalnie przyjęta, to jednakowoż twier
dzą w kołach wiarogednych, że nastąpi to 
uż w najbliższym czasie i że g a b i n e t  
. l o e c n y  b e z w a r u n k o w o  u s t ą p i .  Dy
misja gabinetu, o której dr. Kcerber zawia
domił już ustnie cesarza, pizedtażona zosta
nie już w tych dniach formalnie, przyczem 
dr. K c e r b e r  t r w a  n i e z a c h w i a n i e  

r z y  i w r m  p o s t a n o w i e n i u  u s u n i ę 
t a  s i ę  o d  s t e r u  r z ą d ó w .

P ra g a . Bohemia pisze, ie  na razie ga
binet me post^mow.ł jeszcze podać się do 
dymisji. W szystko to dopiero pogłoski, 
Przedłożenie przez dra Koerbera dymisji by- 
i)by największą ntes.Kidzianką dla kół dwor

skich, które wątpią, czy cesarz zgodziłby się 
na usunięcie Się Koerbera. W  każdym rtzłe 
do końca tygodnia oczekiwać należy jakiejś 
decyzji stanowczej w tej sprawie. Co do przy
szłości krążą wieści, ze dr. K o e r b e r z «r 
m i e r z a  u s t a n o w i ć  p r o w i z o r y c z n y  
g a b i n e t  u r z ę d n i c z y  z W l t t e k l e m .

P r a g a .  (Tel. wł.). N irodni Listy Drzy" 
puszczają rówm ri, ie  dr. Koerber przedłoży* 
cesarzowi dymisję całego gabinetu.______

Ukaz carski.
L w ó W j 28 grudnia.

W  artykule wstępnym dzisiejszego nu
meru, omawiającym obecną sytuację w Rosji, 
znajduje się na końcu ustęp z Graźdanina, 
w którym ks. Mieszczerskij zapowiada, ze 
„ w k r ó t c e  r o z l e g n i e  s i ę  g ło s ,  a a k t ó 
r y c z e k a j ą  r u s c y  l u d z i e ,  g l ° s w *a- 
d zy,  g ł o s  r z ą d u * .

Głos ten odezwał się — przemówił ca-1 
Ukaz jego w sprawie reform do senatu, któ
ry podaliśmy w całości w numerze wczo
rajszym, nosi wszelkie cechy połowiczności, 
wahania się, niezdecydowania, równocześnie 
zaś zawiera minimutr tego, czego nawet naj
bardziej konserwatywni i najlojalniejsl się

Marcin Muller
Magazyn nowości męskich 

w e  L w ow ie, p la o  H alick i I. 14.

poleca

Najmodniejsze perfumy
„Roger & Gallet*, Fleurs d’Amour, Rtve Fieurl, Słynnej fabryki ^Houbigaut* 

Buuc uet Ideał, Violette; Venitla, Mes Dćlices,
Specjalność „L. T. Pivera* Le Trefle Incarnat, Ażurek, A etern t angielskie

„Beylego* modne zapachy
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domagali. A i to, co zostało zapowiedziane, 
jest względami na z a s a d ę  s a m o w ł a a z -  
t w a i bliżej nieokreślony . ż y w o t n y  i n t e 
r e s  R o s j i "  tak ograniczone, że w  najbar- 
dziej lojalnych umysłach musi wywołać zwąt
pienie i rozgoryczenie. Czego innego — zu
pełnie czego innego spodziewano s ię '— to 
też ani wątpić, że ukaz ten carski wywołał 
w opinji ogromne rozczarowanie.

C a r s k i  u k a z  — t o  p i e ś ń  b e z  s ł ó w l
W  stosunku naszym do Rosji nie spro 

wadzi on żadnycn zmian, bo choćby nawet 
intencje cara były dobre, czynownictwo, o 
którego tu skórę chodzi, potrafi je według 
Swego interesu wypaczyć. Tam, gdzie będzie 
chodziło o nas, znajdzie się zawsze kruczek 
na temat .żywotnego interesu Rosji",

Nie chcemy jednak przez to powiedzieć, 
ie  ukaz ten nie zasłtguje na uwagę. Owszem, 
będzie on miał niewątpliwie kiedyś history
czne znaczenie, jako dokument przełomowej 
chwili.

Dokument ten jednak, to zaledwie szk.c, 
w który ma dopiero ktoś tchnąć ducha!

Jeżeli JyrR, który myśli wyrażone w uka
zie ma wprowadzić w życie, będzie człowiek 
uczciwy i dobrej woli, pairjota rosyjski, który 
kierować się będzie nie służalczością, ale 
prawdziwą miłością swej ojczyzny, to nawet 
te szczupłe granice ustępstw mogą objąć 
Szerokie horyzonty publicznego i obywatel
skiego życia, m o g ą  s t w o r z y ć  r o z u m n ą  
i p e w n ą  p o d s t a w ę  d o  d a l s z e j  p r a c y  
l a g a i n e j  w k i e r u n k u  p r z e k s z t a ł c e n i a  
R o s j i  w p a ń s t w o  k u l t u r a l n e .

jeżeli jednak wykonawcą tych myśli ma 
być uczeń szkoły Pobiedonescewa, to rezul 
tatem ich będz»e chyba silniejsze ściśmenie 
obroży. Ałe wówczas może przyjść szybko 
do ostatecznego obrachunku, wobec którego 
rewolucja francuska wydawać się będzie 
Słabym dramatem!

(Telegramy „Dziennika Polskiego*}.
W iedeń. (1 el. wl.) Zeit poświęca o- 

gólne uwagi wydanemu przez cara ukazowi 
w  sprawie reform w Rosjp p.sm o to zazna
cza z nac<skiem, że ukaz jest tryumfem Po- 
biedonoscewa, oraz wyraża zdanie, że, choć 
Car miał najlepsze zamiary, w praktyce oka
zać się one będą musiały bezwartościowymi, 
gdyż ukaz odmawia ogółowi prawa kontroli 
w kwestjach państwowych, a ewentualne re
formy przeprow dzone zostaną stosow nie do 
widzimisię rozmaitych kreatur biurokraty
cznych i z pewnością na ukształtowanie się 
Stosunków v/ewnęiiznych żadnego wpływu 
mieć nie będą, owszem — wszystkich tylko 
rozczarują i oburzą.

W iedeń. (Tel. w Q  Wiener Allg. Ztg. 
powiada o ukazie carskim, żc jasnem jest, iż 
nic w Rosji się nie zmieni właśnie w tych 
Sprawach, w których się w całem państwie 
domagają zmiany. O kohlfc tucji w ukazie nic 
ma ani słowa. Jest to aowód wzrostu wpły
wu PobiedoHoscewa. Zwycięstwo to jednak 
może car drogo przepłacić.

Wojna Japonii z Rosją
Flot*  bałtycka.

W  poniedziałek 19 grudnia przepłynęła 
pierwsza dywizja eskadry bałtyckiej pod wo
dzą admirała Rożdestwieńskiego południowy 
cypl afrykańskiego kontynentu, przylądek 
Dobrej Naaziei. Fleta ta wyruszyła z Lizbony 
dnia 15 października; 26 października była 
w Vigo, 29 października w Tangerze, który 
6 listopada opuściła. Przylądek Dobrej Na
dziei Sianowi pol-iwę drogi na morze Żółte, 
wynoszącej 17.700 mil morskich. Najbliższą 
Stacją będzie ebrenie Diego Suarez na pół- 
nucnym cyplu Madagaskaru, gdzie dywizja 
adnrrała R iżdestwieńskiego połączyć się ma 
z flotą, płynącą przez kanał Suezki, admirała 
F O lk f r s ą m a .  O d ^ 1* pn /rsta ic  jeszcze miesiąc

drogi, tak, że w  lutym można oczekiwać floty 
bałtyckiej na Żółtem morzu.

(Tefegr. „Dzień. Polsk.*) 
Zaprzeczenie.

H aga. Biuro Reutera upoważnlonem 
jest do oświadczenia, że pogłoska, powtó
rzona przez T  mps, jakooy rząd kolonjalny 
odstąpił port Sabang na wyspie Sumatrze do 
dyspozycji floty rosyjskiej, jest zupełnie nie
uzasadnioną. HolanJja także i w swych ko- 
lonjach utrzymuje jak najściślejszą neutral 
ność i nie odda żadnego portu indyjskiego 
ani bezpośrednio, ani pośrednio do dyspozy
cji jednego z mocarstw, prowadzących wojnę.

O zw rot skonfiskow anej am unicji.
v*ekin. (Biuro Reutera). Poselstwo ro 

syjskie zażądało zwrotu skonfiskowanego 
przez władze chińskie w Fengtat amunicji, 
zapewniając, że była ona przeznaczona dla 
straży poselskiej. Sądzą, że ze względu na 
częste próby przemycenia amunicji, rząd 
chiński da odmowną odpowiedź.

Z  placu boju.
P e te r sb u r g  (Urzędownie). Gen. Ku- 

ropatkin telegrafował do cara 26 bm., iż w 
dniu tym ni- otrzymał żadnych wiadomości 
o starciach.

Dnia 23 bm, oddział sirzeiców rosyj
skich rekognoskował wieś Linszipu. Pomimo 
w'elkicn ostrożności, Japończycy spostrzegli 
strzelców, którzy atoli zdołali kię ukryć pod 
murem. Gdy Japończycy oddalili się, strzelcy 
wpadli do wsi, do chat, w. których m eszsali 
japończycy wrzucili kilka bomb pyrok3ylmo- 
wych, pcczem szybko się oddalili. Bomby 
wybuchły, przyczem kilku Japończyków 
zginęło.

DEPESZE
telegraficzne I telefoniczne.

Z a b u rzen ia  w Łodzi.
K raków . (Tel. pryw.) Nowa Reforma 

donosi z Łodzi, że c e l e m  p r z e s z k o d z e 
n i a  w y w o z o w i  r e z e r w i s t ó w  p o ł o ż o n o  
dw ie  m iny n a  ogrom nym  m oście k o le jo 
wym  p «d P ab ian icam i. J e d n a  z tych  m in 
ek sp lo d o w ała  i p o c z y n i ł a  d r o b n e  u- 
s z k o d z e n i a w  ż e l a z n e j  k o n s t r u k c j i  
m o s t u .  D r u g ą  m i n ę  z n a l a z ł  i u s u n ą ł  
j e s z c z e  p r z e d  w / b u c h e m  s t r a ż n i k  
k o l e j o w y  z p o b l i s k i e g o  p o s t e r u n k u .  
R ó w n o c z e ś n i e  z n a l e z i o n o  w ie le  min 
n a  innych  p unk tach  lin ji kolejow ej. O d 
w c z o r a j  c a ł e j  l i n j i  k o l e j o w e j  s t r z e 
ż e  k o r d o n  w o j s k o w y .

W  n o c y  w p o b i i ż u  k o ś c i o ł a  sw,  
K r z y ż a  znalez iono  bom bę w o g r o d z i e  
p r z y  ul. M i k o ł a j e w s k i e j .

A resztow anie księdza katolickiego 
w Lublinie.

K raków . (Tel. pryw.). Nowa Reforma 
donosi z Lublina, iż w^nocy z 16 na 17 bm. 
na granicy gubernji lubelskiej i siedleckiej 
a r e s z t o w a n o  j a k i e g o ś  k s i ę d z a ,  p o 
c h o d z ą c e g o  z G a l i c j i ,  k t ó r y  c h r z c i ł  
d z i e c i  o p o r n y c h  u n i t ó w .  K s i ę d z a  
z w r ą z ą n o ,  s k u t o  w k a j d a n y ,  p o c z e m  
p i e c h o t ą  p o p ę d z o n o  g o  n a  z a m e k  
d o  w i ę z i e n i a ,  g d z i e  g o  s k u t e g o  
w r z u c o n o  d o  c i e m n i c y ;  s p i  o n  t a m  
w b ł o c i e  n a  b a r ł o g u .  Nazwisko księdza 
utrzymują władze w wielkiej tajemnicy, a to 
w tym celu, żeby władze austrjackie, dowie
dziawszy się o nazwisku księdza, nie żądały 
jego wydania.

Sytuacja na  W ęgrzech.
B u d a p esz t. Zjednoczona opozycja od

była wczoraj wieczorem pod przewodnictwem 
Franciszka JKossutha konferencję, na której 
uchwalono obstawać przy stanowisku, aby 
n ie  z a w o t o w a ć  r z ą d o w i  i n J e n n i -  
z a c j i .  Hr. Anoonyi na ĆHśfeiszem posie

dzeniu Izby, w razie gdyby hr. Tisza pono
wnie wezwał opozycję, by zawotowara inde- 
mnlzację, określi stanowi! c opozycji.

Członkowie opozycji dziś przed połu
dniem zb.orą się w klubie partji Banffyego i 
gremialnie udadzą się do Sejmu.

T rak ta ty  handlow e.
B erlin . Nordd. AUg. Z f§. oświadcza, 

iż żadnej podstawy nie mają doniesienia dzien
ników, jakoby było możliwem, iżby nowe 
traktaty handlowe przedłożone zostały dopiero 
z kcńcem stycznia 1905 r,

Z parlam entu  francuskiego.
F anyż. Izba deputowanych przyjęła 

332 głosami przeciw 239 projekt ustawy, 
znoszącej przysługujący zarządom kościel 
nym i konsystorzom monopol grzebania u 
marły ch.

C o m  o e s  wywodził, że ustawa ta przy
gotuje teren do rozdziału Kościoła od 
państwa.

Ze skupszczyny serbsk ie j.
s ia fo g r ó d . Skupizczyna przyjęła po 

dwudniowej debacie ogólnej w pierv szem 
czytaniu budżet 114 głosami przeciw 14.

A an tury  oficerów serbskich .
Zem uń. (Tel. wł). Z Niszu donoszą, że 

w dniu św. Mikołaja, tj. w uroczystość patrona 
domu Obrenowiczów, oficeTowie garnizonu 
w Niszu w kilku restauracjach i kawiarniach 
strzela'! ao portretów króla Piolra i następcy 
tronu. Portrety zostały wielu kulami podziura
wione. Policja, zarządziła usun.ęcie uszkodzo
nych oortretów.

Biaf o gród . (Tel. wł.). Trzej oficerowie, 
dotknięci artykułem w dzienniku Opozycja, wy
zwali telegrjficznie na pojedynek eksministra 
i redaktora Wieliczkowicza, którz bawi w Ze- 
muniu i już poprzednio otrzymał od innych 
oficerów wyzwanie na pojedynek z powodu 
swoich artykułów,. Drukarnia Opozycji obsa
dzona przez policję. Toż samo 1 drukarnia 
Narodniego lista, który został onegdaj trzykrotnie 
skonfiskowany.

S praw a Syvet< na
Paryż* juijusz Lemńitre ogłasza o- 

świadczcnie, w którem wobec zarzutu, p o d 
niesionego przez kilka dzienników nacjonali 
stycznych, jakoby jego zachowanie się w 
eprawie Syvetona było dwuznacznem. za 
pewnia, iż nie wątpi w uczciwość swego 
przyjaciela S>vetona.
O dznaczenia Polaków  na w ystaw ie w St.

Louis.
WietLeń. W -aie nadeszłej urzędowej 

listy odznaczeń, nadanych na wystawie wszerh 
Światowej w St. Louis, z Polaków otrzymali 
odznaczenia: w dziale szłuk pięknych: medal 
złoty: Axentowicz, Fałat, W yczółkowski, Ti 
chy, W yspiański, Laszczka; w dziale robót 
ręcznych: państwowa szkoła przemysłowa w 
Kołomyi witlką nagrodę, Axentowicz złoty 
medal, państwowa szkoła przemysłowa we 
Lwowie medal bronzow y; za m iody: Antoni 
Hawcłka w Krakowie medal złoty.

Dżum a,
P o rt Sald. Zdarzył e ę tu jedea w y

padek dżuiry.

W iedeń. Cesarz powrócił tu wczoraj 
wieczorem z Wallsee.

W iedeń. Wiener Z tg  ogłasza ustawę 
szkolną, u i h j aloną przez sejm dolno-austrjacki 

T ien tsin  (Biuro Reutera). Taotaj Tien- 
tsinu wyjechał do Tybetu.

Kronika z ostatniej chwili.
M ianow ania. W i e d e ń  (Tel.). Wiener 

Ztg. donosi: Cesarz nadał starszemu inspekto
rowi ewidencyjnemu Władysławowi Staszkiewi
czowi przy kraj. dyrekcji skarbu, tytuł i chara
kter dynx ton  ewidencyjnego.

Minister skarbu zamianował koncypistów 
ministerialnych: dra Romana Dziedz<ckiepo i dra 
Romana Leona Cholewa Motaczewskiego wice- 
sekretarzami ministerjalnymi w ministerstwie 
skarbu, a oficjałów kontrolnych w etacie maga 
zynów sprzedaży tytoniu, tytularnych kontrole
rów: Frani iszka Pawłuszkiewicza *w Wadi wi
cach i Leopolda Kopietza w Tarnowie kontro- 
lorami z pi borami systemizowanymi IX klasy 
rargi, z pozostawieniem ich na dotychczaso
wych stanowiskach służbowych.

K anonizacje,. R, ym.  (Tel.). Wczoraj 
przei porudniem w odświętnie przystrojonym i 
oświetlonym kościele św. Piotra odbyła się uro
czystość kanonizacji zakonnika 0 0 .  Augusty
nów, Stefana Bellesiniego. Na tę ceremonję 
przybyli liczni kardynałowie, oraz deputacja z 
miasta Trydentu. Po południu papież odprawił 
adorację do świętego.

Wczoraj o goaz. Va4 po południu papież 
udał się w towarzystwie około 30 kardynałów 
i dygnitarzy kościelnych do kościoła św. Pio
tra celem adoracji beatyfikowanego wczoraj 
Bellesiniego. Krewni Bellesiniego i delegaci 
die ezj, trydenckiej brali udział w ceremonji na 
osobnych trybunach. W bazylice zebrała się li
czna publiczność. Po kościelnej ceremonji i 
przyjęciu darów zwyczajnych, papLż wrócił do 
swych apartamentów.

P o ża r. B e r n o  m o r a w s k i e .  (Tel) W 
młynie parowym Stiasny’ego wybuchł oż r i 
zniszczył wszystide nagromadzone zapasy. Szkoda 
wynosi przeszło 163.1 0-* koron.

K atastrofa, w  kop a ln i. N o w y  J o r k  
(Tel.) W Oldtown nastąpiła eksplozja nafty, 
przyczem 50 robotników, przeważnie Słowaków, 
straciło życie.

Dział ekonomiczny.
W iedeń  27 grudnia.

(fr)  Pod wpływem silnych notowań ber
lińskich i pomyślniejszych doniesień z Ameryki 
zaczyna spekulacja w walorach żelaz ych znów 
ru zać się cokolwiek. To też p imimo zasf >ju 
wywołanego przerwą świąteczną i prolongatą 
rachunków miesięcznych, dokonywano dziś do 
syć znaczne transakcje w papieracn przedsię 
bmrstw' i. iaznych a kurs ich podniósł się. 
Akcje przedsiębiorstw nHiowyi h nat.m iast oka
zują od pewnego czasu słabą tendencję i obni 
żają się w kursie.

Z Pesztu donoszą, że rząd węgierski zde
cydowany jest wypuścić na targ nową partję 
renty węgierskiej, dopiero po przeoiowadz niu 
wyborów do s*jmu. Może zaś on wypuścić tej 
renty za 248 miljonów k‘:ron, gdyż stjrn wę- 
g ctski uchwalił kredyt inwestycyjny 328 miljo 
nów, i  cztgo uży o w tym roku dopiero 80 
miljonów.

— P e tro le a . Rada zawiadowcza tego to
warzystwa, odbędzie w najbliższych dnLch po
siedzenie w Wiedniu; przedmiotem obrad będą 
sprawy prztmysłu naftowego. Petrolea domaga 
się. ażeby należytość magazynowa podwyższoną 
została z t2 na 18 halerzy, a komisowe z 2 
na 3#/o- Tym żądaniom sprzeciwili się mili 
producenci, którzy odbyli właśnie zebranie 
w Drohobyczu i postanowili założyć dla obrony 
swych interesów oai.k naftowy. Zarząd „Pe
trolea" ma zamiar stanowczo obstawać przy 
swych planack.

-  i f t o d a  n  27 grudnia. K uru . g ie -t y 
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr, zakt. kr. z obllg. 
p, z r. 1880 3 proc. 305’—, Austr. zakt. kred. z ob 
p. z r. 1889 3 prtsfc, 297 —, Tow. żeglugi ni. Dl 
naju 100 zł, m. k. 4 proc. 275 —, Węg, Banku 
htp. po 10G m  4 proc 270 —, Pożyczka serbsk.- 
rem. po 100 t. 4 proc. 96 —; b) bezprocentowe: 
Budapeaiteiink4? (Brsiiica) 5 zł. 20 75, Żaki. kret 
dis b. i a. po 100 zl. 475 Ciary 40 zl. m. k. 
163’—, PorycsK« tr!.1 ln<sbruku 20 zL 78 —, 
u. KiMtowa 20 zł. 88*—, Pciyczkt n:. Luoiany 

4t iK 68 , Ou:n 40 ś>. 166'—, Paliły 40
k 172 - tf 'T  .< ą»t '.kit ir*

53 75, Czttw. krzyża węg. tow. 5 zl- 28*70, Losy
-mid. arc Ruooita 10 zl. 66*—, Sama 40 zŁ m. 
•ton. :19 , 6v,życzka salcburska 30 zŁ 7 2 —,
Turecku obli. prem. kele>. po 400 fr. 13115, 
Losy komunalne m. Wtrcfn'a t r , 1874 522 -

— B«Lf*iSs* 27 grudnia. Prry zamknięciu 
wczorajszej giefcik: Kredyty 212*50, Siaatsbahny 
139* , D.okont Cofłfendit 192 75, Serlińslde 
• tywsrz. handl. 163 90, Lsisra 2i9 iO, Bochum 
234 10, Kolej polua wwbodrJo-pruska —*—, 
-łubie za gotówkę 216*—, Kolej warsz.-wied 
— , Kole! Turze Sródziemncgr 91 fO Kole* 
Aeridionalna 151*—T Losy tureckie 127 25, ker.-

włoska —•—, „Harpener" kopalnie węglr: 
214 25, Kolei Marienburg Mławka — , Konso- 
ciłatior. 437*50, Lomoardy 17*70, Kolej Hemy 
11 . 50, Nienueckl bank naroaowy 130 80, Ka- 
i&da Profered 130 10, Akcje żeglugi hambur- 
kiej 128 75 , Warszawa krótkie (Kurz Wai- 

id ifyt: — — Hu;* .Donnersmark* 270’—,
27 grudnia. Auat,ackte bank

noty 85’—. spirytuK------
-  F e a n k f u r t  .‘7 grudnia. Austrjackie 

kyofMy 212 50, Kolej oańsiw. , Diakonia 
193 50, i.;;!#.? —*—.

P n r f ń  27 grudnia, 4 procentowa 
"'IV «7 55 mąki* 31'

Przyjechali do Lwowa.
an!» 27 g ru d n ia  błO* roku.

H O T E L  OROROCA. ^ o iro if  od  3 ko r Ks. 8 . 
L ubom irsk i z  R ó w n eg o . Ks. H, L ubom irsk i z R ó w n e
go. Hr. L. L ed o ch o w sk i z P o d o la  ro s . M. iu ry jto w sk i 
z W ied n ia . W . B iechońsk i z J a s ła  Hr. F. P o le ty ło  
z  Ł o p a ty n a . j  B ilew icz  z D y n o w a. W . M akom aski z 
W arszaw y . J. P o d lew sk l % C zern  łow a. R. C z ay k o -  
w ski z  K orałów ki. j .  W ie se n b e rg  z Ź u raw n a . D r. J. 
Jo lle s  z K ołom yi H B en is  z W ied n ia . A. P o d o sk i z 
Kij )w a. M. E sk  e is  z H am b u rg a . D r. K. L iszn ie w tld  
z  N e u sta d t. Dr. L. C ,g a  z  B ursz tyna.

H O TE L  EU RO PEJSK I Hr. P. P ru szy ń sk a  z  R osjL 
P o ru c z n ik  hr. P ru szy ń sk i z e  Ż ó h tw i .  Hr. J Ł u b ie ń sk i 
z e  L w ow a. T . M ałeck i z K o s ila k . Dr. B. L an g b an k  
ze  S ta re j soli. J Ja s iń sk i z  T arn a w y . W . Ż u row sk i z 
O lszan icy . St. D w ern ick i z  B ory sław ia . F . C zerlu n - 
czak iew icz  z S a m b o ra . Dr. K ozłow ski a  D ro h o b y - 
c ia .  Dr. T . O ku n iew sk i z H o ro d e n k l. L  D ęb ick i z 
T u rk i.

4 g H M u i

y  zm a rł w  K rasów ce. p o  d ług ich  a c iężk ich  c le r-  
f  p ie n ia :h , o p a trz o n y  sw. S akram en tam i, dn ia  26 

g ru d n ia  1904 r. w 71 p rzeży w szy  la t 71.
O b rz ęd  o o g rz eu o w y  o d o ę d z te  s ię  w K rasó w - 

( ce  a  k o śc io ła  w b o  kacn  w ielk ich , w e  c z * a r -  
: tek  a  iia 28 g ru d n ia  b. r. o  g o d z in ie  10 p rzed  

**" p o łu d n iem  E k sp o T > cja  zw ło k  o d b ę d z ie  s ię  w e 
“v: Lw-rwie z k ryp ty  k o śc io ła  O J .  B ern ard y n ó w  
? w p 'ą 'e k  d n ia  3 0 -go g ru d n ia  b. r o g o d z in ie  3 

p o  p o łu d n iu  na c m e n ta rz  Ł y czak o w sk i, na  te  
p. sm u tn e  o b rz ęd y  w sm u tk u  p o g rą żo n a  ż o n a , d z ie 

ci, w nuki i ro d z in a  k re ^ n y c n , p rzy jac ió ł i k o le 
g ó w  z a p ra sz a ją

.C o n c o rd ia * . A. K urkow ski.

t
T a d z i o

n a jd ro ż sz y  syn

Kuinhrji i Tonajta Jłrajtlct
u sn ą ł w P a n u  dn ia  26 go g ru  'n ia  1904 r., w  2  

w iośn ie  życia.

W  sm utku  p g rążen i r. d z ice  i ro d z eń s tw o  
z a o ra sz a ją  k rew nych , p tzy jrc ió ł i .u a jo m y c h  na 
o b  z ę f  o o zrzeb o w y , k tó iy  się o d n ę d  ie we 
ś ro d ę  dnia 28 g rudn ia  b. r  o g d in ie 3  p o p o 
łu d n iu  z a o m t ż lo b y  p rzy  ul. Ł y czak o w sk ie j 
I. 39 na  cm en ta rz  Ł yćz >ko ski

L w ów , dn ia  27 g rudn ia  ’904
„C o n co ra ia*  A K uraow skl.

Koleje wąskotorowe
s p r z e d a je  i w y p o ży cza

■yitrsU Fabryka vtpitir j np , Ttwarzystfa tk
4117

Zastępstw o d la  Galicji ] Bukowiny

E I F E R M A N N  & Comp.
Lw ów  — D roh ob ycz.

O zdobo k ażd er  o  pokoju  I

fc

P rz y  likw idac ji p ew n ej fab ryk i u d a ło  m 1 s ię  ku p ić  tan io  
8.000 dyw anów  ściennych, tak

ż e  je s tem  w  m o żn o śc i

I M  ip u  1 Mli
z  o b u  s tro n  jedn ak f, w p ięknych , trw a ły ch  b a rw ach , 100 cm . s e ro k i, 
2 0  1 cm . d ługi, o p o w a b n y ch  d esen iach , p rz e d s ta w ia ją c y c h : lw y, psy , ro 
d z in ę  sa rn , je len ie , p aw ic , ła b ę d z ie , w iilb łą d y , kw iaty  itd. z a  p o w ziątk iem

w ysyłać, j^ k  d łu g o  
z a p a s  s ta rczy .2 z fr . 50  c i.

pta pomleszl(aa wilgotnych i gnć  b e z w a ru n k o w o  n ie  p rzen ik a
p rz e z  te  dyw any .

dywaniki przed H2Ha tylH© po 70 ±  sztnHa.
P ierw szy  m oraw ski dum  ekspedycy jny

Juijusz Hoitasch, Góding Nr. 8
(M oraw y).

W  raz i* , g d y b v  to w ar n 'e  oy ł o d p o w ie d n i, p rzy jm ie  s ię  g o  n a p o w ró t 
b e e  żad n y ch  tru d n o śc i I zw ró ci p ien iąd ze . 1317

O strzeżen ie ! 1293

W K o l o n j i - l  z a g ra n ic ą  is tn ie je  w ie lka  ilo ść  m ało w a rto śc l w ych 
f a l s y f i k a t ó w ,  k tó re  p rz ez  rozm aitych  k u p c  fw  o d  wł.>skich ro 
bo t, ik ó w  n azw isk o  „F arin a"  p ła tn ie  n ab y w ają , a że b y  p> d tem  n azw i
skiem  ich im ito w an ą  w o d ę  k o io ń s k ą  Sz. P . T . P u b licz n o śc i ja k o  o ry 
g in a ln ą  p o lecać .

N ln ie js z e m  o ś w ia d c z a m ,
łż  firm a m oja  p o d  o b o k  po 
d a n ą  rnarką o c h ro n n ą  istn ie je  
o d  r .  1687 i d e s ty lu ję  o ry 
g in a ln ą  i w g ó le  u lu b io n ą  
,E a u  d e  C ologne* w ed łu g  
re ce o ty  w y n a lazcy  m ojego  
p ra d z ia d a .

Johann Maria Farina, j u i i c h s  Piatz Nr. 4, Kolonia,
p a te n t, d o s ta w c a  ces . i k ró l. dw orów .

T y lk o  w o ry g inalnych  flak o n ach  p raw ie  w sz ę d z ie  d o  n ab y cia . 
G en era ln y  z a s tę p c a  w A u«trji, W ęg ra ch  i R osji d la  hurt. sp rz ed a ż y  

J o s  G o l ig e r ,  perfumtr, L w ó * < I!

2004 Jeżeli kto k asz le  w  sp o só b  lo zp aczn y  
n iech  tylko zaży je  P asty lek  G erau d eh a . 

D o sy ć  je s t raz  sp ró b o w ać , żeb y  się  p rzek o n ać  o  s k J te c z n o ś d

pastieK Gerantiet’a
nieom ylnych w  leczen iu  N ieżytu , K aszlu N erw ow ego, Z apalen i*  
o p łu cnego , C hiypki, Z ak a ta rzen ia , Irytacji p iersiow ej, Astm y etc. 

N ie zb ę d n e  d la  o só b , k tó re  zby teczn ie  g ło s u trudza ją .

Bardzo użyteczne dla palących.
P ud e łk o  zaw ie ra  72  P asty lek  i sp o só b  zażyw ania  takow ych . 

V /e  Lw ow ie w ap te k ac h  p p .: _ W ew iórsk icgo  i R uckera
w K rakow ie, w ap t. p p .: W iszn iew sk ieg o , R edyka i T rau czy ń sk ieg o .

Cwowstfe Foto*?la$tiHon
w P a sa ż u  H a u sm an a  (46 razy  p re -  

m ir.w ane)
o d  ” /ls do  , l /u  d o  w id z e n ia :

W sp a n ia ła  p o d ró ż  p rz e z  fra n c u sk ą  
S zw a jca rję  o d  G en ew y  do m a  

te rh o rn .
W stęp  20 hal. 1318

S k ó ry 959

2 i 15 styczma najbliższe 2 ciągnienia
1 lo s  au str. c ze rw o n e g o  k rzy ża
1 „ w ęg iersk i c ze rw o n . k rzyża)
1 lo s  w łio k i czerw  n eg o  k rzy ża

B azy lik a  (D o m b au ) 
se rb sk i ty ton iow y

Jo -sz iv  (d o b reg o  se rca )

IK or. 70 00u, 40.000 
K or <0.000 20.000 
Lir 20 000, 35.0uy 
Uor. 3< 000, 20.000 

.F r .  100000, 25.0O0 
! 75.000

Kor. 30.000, 2 0 .0 0 0 1

6 lo só w  
15 c iągn ień  

w roku

R aty p o  7 kor. 
m ie sięczn ie .

P o lecam y  p o w y ż sz ą  g ru p ę  lo sów  w 32*/, r« Łach  po  k 7 ‘— . 
N a ty ch m iasto w e  p ra w o  gry  po  z ło żen iu  1 raty. G a ze ta  lo so w a ń

i czeki b e zp ła tn ie .

Dorn bankowy
Lv ów-,

ROHATYN i ULAM
ulic. Sykstuska 8. ■271

L w ów
Sobieskiego 4

p o leca  30 K.

D yw any  i dyw anik i z lin o L u m  
C eraty  n a  m eb e i sto ły  
K o k o so w e  chodn ik i

„ w ycieraczK l 
P a ra w a n y  p a ty c zk o w e  
M aty jap o ń sk ie  
W ałeczk i d o  ok ien  
T a p e ty
S to ry  i ż a lu z je  do  ok ien .

C ennik i n a  żąd an ie .

Wielkh w ybór:

p rzep y szn ą  im itację  jako je
dyne racjonalne obicie n a  m eble 
i s ied zen ia  pow ozow e w Ko

lorach modnych poleca

A i o j z y  f t i i b n e r
w e Lwowie.

l i s to w e g o  p a p ie r u  z k n p e itam  ró ż n e 
go fo rm atu  i koK ru w p ięknych  k a - 
s e t^ a ih  po  n iskich  c en a ch : 

k a r t  w id o k o w y c h  po  2 do  10 c t ;  
k a le n d a r z y  na  ro k  1905;

w Biurze gazet O tacw sftego
L w ów , ul K ilińsk iego  ł (o b o k  k a ted ry ).

P rzy jm uje  ró w n ież  p * e n u m e ra tę  na 
w szy s tk ie  p ism a e u ro p e jsk ie  po  cen a  h 
red ak cy jn y ch . 129s

F i e r z e  g ę s ie !
n o w *  n i e d a r te :  l/j kg- sz a re g o  15 cl

/1„  „ b ia łego  30 „
n o w e  d a r t e :  '/ ,  „ sza reg o  35 „

» » ‘/i » b ia łeg o  50 „
p rzysy ła  p o cząw szy  o d  5 kig. i w yże. 

z a  p o b ran iem  po czto w em

I .  H A L O E . K !
w  Pradze, ut. Tydzka 17.

prósz?
g ra tis  i franco

m eg o  b o g a o  i l l i s t r o -  
w a n e e ..  c e rn ik a  z p rz e 
sz ło  800 o d b itk am i z e -  
. g a rk ó w , w yro b o w  
s re b rn y ch  i z łotych

i!  11

P ie rw sz a  fab ryka  
z eg a rk ó w  w B r i i z  N r. 1451 (C zechy)- 

P ra w d z iw y  n ik low y k  rtw. rem o n t, 
w ra z  z łań cu szk iem  vłr. 2-2 \  3 ze  
g irk i  złr. 6  50. T e n ż e  z  p o d w ó  ną k o - 
p e n ą  złr. 3 . 0  N ik low y  b u d /.ik  z łr. 
1'45, 3  sz tu k i złr. 4-— , w r o c y  św ie 
c ą c ą  ta rc z ą  złr. I '65, 3  sz tuk i zł. 2 50. 
N ie  m a ry z y k a 1 D o w o ln a  w y m ian a , 
lu b  z w ro t p ie n ię d z y . 1289

Konkurs
na  p o sa d ę

lekarza m iejsk iego
w m rSteczku Tyrawa wołosl 
z plącą rocznie 600 koron.
dunia wn sić można do Zwief; 
chności gminnej w tetminie

t) godni.
T yraw a w ołoska 20 grudnia. 

Zw ierzchność gm snt
1312 N aczeh  ik gm .ny.

tt
( M i n * * 11 Lwów, ulica t rzeciego 

J j r r  M aja I. 2, n o lec a  łylkoT ir  0 ł  — i  ■* “ł  Ĵ -
n a jle p sze  gatunki he**haty, k ak ao  i ko 
niaki p o  cen ach  p rzy stęp n y c h . KAWA 

p a lo n a  l/* klg. kor. 2•—. 1119
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Ola św ię ta ! Hcstairacja s-,v?ke!ohwina węgierskie, austrjackie na miary i w butelkach.
Nalewni własnego wyrobu po najtańszych cenach.

Znakom ite piwo Pi.zneó8kie i Okocim skie na m iary.
1298
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anopticum i Muzeum
a a (  ra iczne , p a to lo g iczn e , em b ry o lo g iczn e  i e tn o g ra ficzn e  w  hr. SW r^k s
-lb ia m a  5). — O tw arte  cały  dz ień  d o  10-tej w ieczó r. — Co w to rk u  o d  g o d z . 
1 d o  6  m uzeum  o tw a rte  d la  p ań . — W stę p  20 cen tó w . — D ziec i p łac ą  p o ło w ę

Przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersytetu lwowskiego 
badane i za najlepsze uznane 

t u t k i  i  926 b i b u ł k i

COt na rzecz Tow CO; ^
J  ,0 S zkoły  Ludowe] w 0

Colossenm w pasażu Hermanów.
O d 16 d o  3 i g ru d n ia  now y  w sp an ia ły  p ro g ram . — 
S m e e  i L ew ies, p raw d z iw i k ap itan o w ie  z  w o jny  
B o e rtk o  A ngielsk ie j T ru p a  R eich lm air, J e a e n  d o e ń  

w A lpach M aks W aid o n , k ró l im ita to rów  d ram . M iecz D am o k le sa , w e so ła  je  
d n o a k tó w k a . Tr>ipa C o n stan co , a k ro b a .i  sa lo n o w i, D id u r II. b a s is ta , E rae rich  
i C e s a o ,  a k t n a  c rab in ie . C la re  S cn en k  su b re tk a . B io sk o p  O e se ra . i050

Kawiarnia AmcryHa^a
przy ulicy Trzeciego Maja l. U we Lwowie

Codziennie k o n cert m uzyki w ojskow ej. — P o c z ą tek  o  godz . 9 -te j w ieczór.

C aK ty! p ie tn lK i!  C zeH otadii! K aK ao!
i w szy s tk ie  w z ak re s  ten  w c h o d z ą c e  arty k u ły !

T o w a r  na«» zn a  y  p o w sze cn u ie  o d  la t 2 0 -tu  jak o  czysty, zdrowy 
i przedniej jakości p o  cen ach  stałych i niskich w n a jw iększym  

w y b o rz e  d o  n ab y c ia  1128

w  sklepach naszych
p r z y  p l .  G o l u c h o w f t k i c h  I .  5 ,  ( ró g  K azim ierzow sk ie j) 

i w R y n k u ,  I .  3 0 ,  (w domu Wgo Baczew skiego)
D zięk u jem y  n aszy m  P. T . O d b io rco m  z a  d o ty ch czitso w e  

p o p a rc ie  i po lecam y  się  n ad a l łask aw y m  w zg lęd o m ,
Z  w ysok iem  p o w  iżaniem

Parowa fabryKa coHrdw i pierników
Brandstadter i Spółka.

L. prez. 1809/9F4.

Ogłoszenie konkursu.
Prezyijum  Magisbatu król. s o ł .  m. Lwowa, rozpisuje niniej- 

Szem konkurs na posadę inżyniera asystenta miejskiego Zakładu 
gazowego w X tej randze etatu służby miejskiej z płacą roczną 
2.200 kor., dodatkiem aktyw aln_,m 480 kor. i prawem do dwóch 
czterołeci po 200 koron, z możnością awansu do rangi IX po 
dłuższej i wydatnej służbie.

Ubiegający się o tę posadę winni wykazać :
1. mttryka chrztu, źe nie przekroczyli 40 roku życia;
2. że posiadają prawo obywatelstwa austrjackiego;
3- ży ie nieposzlakow ane;
4. uk' ńczona szkołę politechniczną, oraz przedłożyć świade 

Ctwa ze złożonych dwóch egzam nów rządowych z wydziału 
chemji technicznej.

Podania należycie udokumentowane i ostemplowane należy 
wnosić do Prczydjum Magistratu w terminie po dzień 8 Sty 
cznia 1905.

1284 Michalski.

Dla Pań — na „Nowy Rok11
Wykwintne upominki

p o le c a 1286

TLEN
lwowska fabryka chemiczna

KASETK I, z a w ie ra ją c e  m ydła  i perfum y.
PE R FU M Y  n iez ró w n a n e  o  zam achu fio łkow ., h c llo tro p u , lew konji, 

Y iang  Y lang, k o n w a 1]! i inne.
W O D A  KO LOŃSKA w sz e  kich  g a tu n k ó w .

W O D Y  K W IA TO W E
| | U J U  7 i  1*4a . k lu M A  • p o z i o m k o w e ,  se k re t m ło d o ści 
j l ł j C I B  fcft WaO*. ą l t y w  • i p ięk n o śc i, ta trza ń sk ie , s ian o w e .

M Y D ŁO  FIO ŁK O W E Ł a J o r y  D u n can  kor. 1 h. S i  z a  sz tu k ę  
M Y DEŁK O „ S u p re m e ' w yśm ien ite , hai j 0  z a  s tukę.

Jfajwitfssia w fabryka mydet toaletowych i perfum.

H H H H H H H H N

Nowośći Nowość!

Kawa palona
Kawa pL lotta

z  w ł a s n e g o  p a r o w e g o  p a l e n i

c o d z i e n n i e  i w i e i o  p i l o n a  “b B

ściśle podług zasad hygiouy, 
zaporaock

p o - a  n e g o  p o w i e t r z a  I
Znakomita w smaku i aromacie, codzień święto palona!

V, Idlo i 7 palonej Melange Nr. 1. . . zł. — '7 0
m .  § j, ,  II. i » i  90: - - - • li.................. ;:igJP p o  9 9 ,V“ • • * * m
„ „ Melange cesarska ,  V. . „ 1*40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada z»- 
!ty fi: zachowuje znakomitą aroms, czysty, delikatny -m ai, 
lajwlększą wydatność, z lej przyczyny z n aczn ie  tańsza w utyciu, 
o u e li  kawy palone w inny sposob.

Kawa palona pakowana w w< ec kacu pergaminowych w wa
zę  I, % ‘/a I */. kil®-

Poleca handel herbaty 1 kawy

E D M U N D A  R I E D L A
w e Lwowie, T ea tra lna  3, naprzeciw katedry.

1216
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■ V-'- ]j*. ]
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O s t r a s e i ś e n i e .
Wobec faktu, Aa tu i  ówdzie podrabiają wyrabiany przeiemnie przM długie lata

HAYA puder antiseptyczny
d l a  n i e m o w l ą t  i d z i e c i

naśladując (uaząoo form ę p u a u k a  i kolory opakowania, zwracam uwagę na zarejestrowaną markę
ochronną, etykietę i opakowanie mego wyroou.

Hf" HAYA puder anfisep tyczny
sprzedaje się ty lk o  w  o ry g in a ln y ch  p u d e lk a ch  po 70  h ai. w edk umieszczonego tu wzoru. 

Jeżeli więc puder nm ma takiego opakowania, nie jest prawdziwy i dlatego żądać należy wyraźni^

H A Y ł l  pudru antiseptycznego
a innych wyroibów nieuczciwej konku renc ji n ie  przyjm ow ać. 

Wkraczających w zastrzeżone mi prawa, pociągnę sądownie do odpowiedzialności,

P f "  Do nabycia w e  w szystk ich  aptekach i cEoguerjach. " p g

5Kłsd wysyłkowy: S. Hay, aptekarz, c. i k. dostawca nadworny, Lwów.

Si:
wryli;

w

w * *
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KfcttydłanE 

C *n*3b«t f i

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
 .   ^

Z  dn iem  1 s ty c z n ia  1905 o tw ie ram y  n o w y  c a ł o r o c z n y  a b o n a m e n t  w  cen i*

Sflpr 3  koron włącznie z przesyłką pocztową
na

(jtao p M er) „Główna wygrana”
wraz z noworoczną b< zpłatną premią: „Księgą kontro ! elektów na rok 1905*.

G łó w n a  w y g ran a  s ta ła  s ię  w  ciągi- trz e c h  .a t  i s tn ie n ia - s w e g o  d z ięk i z u p e ł n o ś c i ,  j a s n o ś c i  
i a Ds o l u t r . e j  p e w n o ś c i  sw ych  w y ja śn ień  i d o n ie s ie ń  n i tz b ę d n ie  p o trz e b n ą  d la  k a żd e g o  p o s ia d a c z a  
p a p ie ró w  w a rt śc iow yeh  ,

„KSIĘGA K O N TR O LI F .F E K T O W  NA ROK 1905“, k tó rą  k a ż d y  ro czn y  a b o n e n t  b e z p ła tn ie  z  n o 
w o ro czn y m  191-5 n um erem  c tr /y s n a ,  z sw  e ra  w szy s tk ie  listy  c iąg n ień  re s tan c je , p ań stw o w y ch  i z ag ra n i
cznych  lo só w , a u s tro  w ę g ie rsk ic h  p a p ie ró w  w arto śc i twych, w szy s tk ie  ta b e le  k u p o n ó w , d y w id en d  i w y p ła t 
i c en n e  w sk azó w k i d la  k a ż d e g o  p o s ia d a c z a  p a p ie ró w  w a rto śc io w y c h , m ożliw i*  z u p e łn ie  p rz e jrzy s to  u o -  
k ład n ie  i d o s tę p n ie  p o d a n e .

C e n a  3  k o r o n  w o b e c  tak ich  św ia d c z e ń  w y d a je  s ię  m in im aln ą  i u ła tw ia  k ażd em u  p o s ia d a 
czow i p a p ie 'ó w  w a rto śc io w y c h  n a b y c ie  teg o  p ism a  f in an so w eg o  b e z  w ie lk ich  ofiar.

U t y ą r t t a ”  H a u p u re ffe r )  um ożliw i k ażd em u  pos>a fa  zo w i p a p ie ió w  w n rtośc iow ych , n aw et 
„ U l O W B a  W y y T fc W fl  b e z  s p e c ja ln e g o  d o św ia d c z e n ia  z a rz ą d  i k o n tro lę  w ła sn eg o  m ajątku .

Z g ło szen ia  do p rzedpłaty- z  d o k ład n ie  p o d an y m  a d re se m  p rz esy ła ć  n a leży  do  adm in istrac ji 
„K A U P T T R E F rE R * W ien  L, W ipp li n g - r s t ra s s e .  O k azo w e  e g z e m p la rz e  k a ż d e g o  c* asu  g ra iis  i fran k o .
A t u t *  » W szy stk ie  d o  te j oo ry  n a d  s ła n e  p rz e d p ła ty  za  c za s  o d  1 s ty czn ia  do  31 g ru d n ia  1905, u p ra -  
n w i 2 0 .  w n ia ją  d o  « trzy r.iyw an ia  p ism a  je sz c z e  w g ru d n iu  b  r b a z  p o d w y ż sz an ia  ceny . W sz is c y  uow o  
p rz y stęp u jąc y  p re n u m e ra to ro w ie  u trz y m u ją  p o n a d to  b e z p ła tn ie  k s ięg ę  kont.-oli e fek tó w  z a  rok  1904.

Pierwszej sorty wyrób! 4130

K le M u t t  Derby sec
wyrabiany z francuskiego wina.

Hleittoscbcg J^arąue d’cr
wyrabiane z win krajowych.

HSF* W szędzie w zap asie . " H

„ffcw -Y orK
Towarzystwo ubezpieczeń na życie

i5 8 9

N a j s t a r s z e  i  n a j w i ę k s z a

jXi(dzyparodowe kwiatowe Towarzystwo ubczpUucI ni bele
założone w roku 1845, w Austrji od r. 1875

W roku 1903 Towarzzstwo 
miało według pr edłoz n go 
c. k. Wysek emu Minist rsiwu
spraw wewnętrznych bilansu J n o w y c h  p e l i e

171.118
w ubezpieczonym kapitale na 

1.612
mi1ionów  koron

wyetawionych, które przez 
/ w y p ła tę  dotyczących 

premij weszły w życie.

Kaucja w ministerstwie spraw wewnętrznych złożona 
dotąd w papierach oupilarnycł? na anstryjackie Imeresy 
wynosi:

28 milionów koron.
Generalna Dyrekcja dla Austrji:

WIEDEŃ, I., Graben 8. (w własnym budynku).

liesłychanie 
niskie ceny

S ta n o w c zo  n a jp ra k ty c z n ie jsze  i bv g ie- 
n iczn e  s ą  1195

JKtcblc żelazne lub vosi(żud
f t . j j j r j  d o  um yw alni, ż e laz n e , m o- 
J H ł ł i ą i  s ię ż n e  i z  p iy tam i n ian i i 

row em ! ju ż  o d  z łr . 3  —, 3 ‘50, 5 5 0 ,
7-50 do ż łr. 100.

t f Ł j u m  ż e la z n e  o rz e c h o w e g o  k o lo ru  
dli. d o ro s ły ch  o d  12 50, 15 — 

16-50 i t. d,

t t  l f  ■ d l?  s łu ż b y  d o  s lc a d a n la  na  
* ( > A ą 0  sz a rn ira ch  p o  z łr. 7-—, 7 50,

8-50 i w vżej.
C j f i j t .  u n iw e r s a ln e  z  m ate racem  
X V * A U  ro ślin y  m orsk ie j d o  sk ła a a -  

n ia  j k sto lik  (K asien o e tt)  p o  złr. 
16-—, 18-50, 1 2(1 — .

f i i U m  p ó łm o s ię ż n e  i c a łe  m o siężn e  
X v * ą A  an g ie lsk ie  ju ż  o d  z łr. 3o - - 

d o  złr. 150*— .

C m i n t m | ? a  d z ie c in n e  p rz e ró ż n e  p o  
l O Z e C Z ą s  z łr  11-—, l ? • _ ,  14- - ,  

15— , 19 —, 21-75, 23-75 d o  z łr. 40 —.

M aterace siatkow e
z  d iu tu  s ta lo w eg o .

P o le r  am ró w n ież  W ie sz a d ła , B idety, 
K ołyski, Z as ło n y  do  p iecó w , K o sze  na 
w ę g le  i d rz ew o  S z te la rz e  p o d  kufry itp.

Artur Bartosz
komisowy skład mebli żelaznych, 
srebra chińskiego, tudzież G ió o  ny 
skład porcelany, szkła i towarów 

zbytkowych
Lwów, o’ac Mariacki 7, róg 

Kopernika
(o b o k  h and lu  S z k o w ro n a ).

Wiedeński
Bail; Zwipbowy

Filia  we Lw ow ie
Kap.tai akcyjny:
K. <0,000.000

rezerw.Fubdasza
K. 23,027.428.13

Lwów
we własnym gmachu 

przy ulicy

Jifi<tl*«5ticj 1.3
Tel. nr. 57 Dyrekcja 
Teief. nr. 358 Kant«r 

wymiany.

Z ak ład  c en tra ln y :
W iedeń.

FIL JE : A usa łf n/Ł. 
B e rso . B u d ap esz t,
C * e rd o w c e , G rac. 
P ro śc ie jó w , W . Neu- 
sU d i  i 9 t  PóU es. 
12 k s u ło r iw  w ya.ia- 
uy i kas  d e p o zy ls  
wych vre V/iedaiu.

ZaM tw ła w sse łk lą  m  o t ł  U ankuw e, o ra z  traa sa k c je  w  Mrtcres k « i-  
ta ró w  w y n ia a y  w c h o d zą c e  a  o k a .n c w ic ie :

nt n c l i M k i  C K kw w yii 1 y/t rs c b n d tu  
P ia y b u d r  w W m M  ■« lu tążecaM  w tład icow o . O p ro c e a tsw a a ie

s ię  z U w  a is ta p s y w  p c  z i.^em w  wkłarUC a Iw ś 
t m j  s ię  a  r f  w i  popnteKflfcJącyw /  . d ję d t  wkłt^fcf. P e d s te k  
ron tow y  b ao k  z  w łasnych  h iu d m a d sr .

fW sm msia w  Obal a , « M n  . u  ayt> « u d z ia ła  załle2k i na  p a d h te d  pa  
p iard w  w artoM ow yafc.

P n efH -ow adaa  w aaolk ie  oh c ę - g ie łd o w e  a a  targucu  k ra j# wy to  i zag r. 
K apafa  »ł r» -  laj. p a p ie ry  w a rto śe ło w a , waluty i pra»kn.-y ira za- 

g rao ico ae  Bdejaca.
W ydaj łtoty k red y to w e  na
W yaitoaśa kwpaa y  i w y to a o w u e  pap to ry  wartoóaśowe.
btoneuje w e tto e  w e osoyaikK di au e jsew to  k ra jow ych  i aagranlw snyek.
Ptsteohow s^a p ap ie ry  w e to eśsfew e  1 « t r o ą <ław a łooe.
P o p  - p ap ie ry  w a rto śc io w a  p rz e d  stra to o d  z \cy h w cv -y to u  

Aeato d n jt  to, p i to i łe  — a a .  totiow  1 to a y to  papśerdiw w artoitołow yeb, 
j to d l i^ ję ą ^ e ł r  le so w o n la .

Wapw —B '*  Ł b -  waraaM. — PAao uowaaie md toieresąuii kHaatei.
UłwtwtMla wszofisUgo wd»eja, mieRfwśo«c 4o#w4ttd' 

rtttwefl i rozg*»ęsiei»yv> stusunłatmi w całym świarte 
kupieckim. 696

Jtaczjfnia Hachenat
z czystego B illu

są najpraktyczniejsze i najtrwalsze.

Naczynia Hadtuat
z czystego niklu

są jedyne pod względem hygienicznym, co też przez 
pp. lekarzy rtwierćzonem zostało.

I czjittgt lilii, alf po i ciyslojo lilii chenne z mar
ką ochronną „niedźwiedź*, uznane jednogłośnie za naj

lepsze, są do nabycia wyłącznie

w  Bem dorfskim  sk ładzie w yrobów  
z chińskiego srebra, a ’paki, bronzu i czy

steg o  niklu

1. IM if nslp I. M
Lwów, Hetmańska 2. 1163

Emila Rftssgerzt

WIS ie  C*?3£fę
D o św iad c zo n y  o d  la t w ielu ś ro d e k  d o  n a d an ia  w ypłow iałym  
i po siw ia ły m  w ło so m  p ie rw o tn e j n a tu ra ln e j ich b a rw y  1 m ięk 
k o śc i N ie  fa rb u je  po śc ie li i n ie  p o z o s ta w ia  jak ich k o lw iek  
b ą d ź  p lam . W y starczy  p rz e c z e sa ć  w rosy jed e n  ra z  d z ien n ie , 
f f t l i  f t p  L * a « tł1 lv  n ie  je s t  fa ro ą , lecz  śro d id em  aatu alnym  
W *  w *  d o  p rzy w ró cen ia  w łosom  u traco n e j b a rw y

1083 Cena flakonu 3 koron.
W e L w ow ie  d o  n ab y cia  w  a p te c e  Z . R uckerą , S. H aya  i 

J. B e ise ra .
Jed y n y  sk ła d  w y sy łk o w y : A p tek a  Z. R u ck era  w e  L w ow ie.

I a d S ó w ł S r t H f u r  »  r j P l - c l ę - .  V” .


